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Front opozycyjny 
stronnictwa ludowego

— o-

P rze ?  dw a  dni ob radow ał w  W a rs za w ie  w  
dom-u ZZK  ziazd raay  naczolnej stronnictwa 
lu dow ego  —  po raz p ie rw szy , !ako rady zje- 
dnoczionych trzech daw nych  stronnictw  chłop­
skich Inauguracyjną m ow ę w yg ło s ił poseł W i­
tos, k tó ry  m iędzy innemi oddał hołd ofiarom  
bubli- Łapanow a, Jadowa, Leska. Następnie o 
działalności organ izacyjnej stronnictwa w y g ło ­
sił re ferat sp ra w ozd a w czy  poseł dr. W ron a

„C za s “  z  przekąsem  charakteryzu je ten re ­
fe ra t: ,,M ó w ca  jest wo-góie b. optym istyczn ie 
nastrojony co do da lszego rozw oju  ruchu lu­
dow ego , Dodkreślając, że proces zjednoczenia 
się postępuje, co pozw o li w7 niedługim  już cza ­
sie osiągnąć zw y c ię s tw o  nad panującym  obec­
nie przegn iłym  system em 11.

Ud siebie dziennik k on serw a tyw n y  zaopa­
truje w7yraz  zw y c ię s tw o  w  pyta jn ik ,- a p rze­
gn iły  podaje w  cudzysłow ach . O czyw iśc ie , o 
kw estjach  trw ałości jak iegoś systemu rozstrzy  
ga ją  na całym  św ieo ie  inne pierw iastk i —  nie 

znaki pisarskie, ktoremś „C za s “  tę w rozD ę od- 
c z jn ia . A le  oiekaw7e są być  m oże personalia 
posła W ro n y . D aw ny peow iak  i komendant 
grupy —  znany w  K rak ow ie , Jako b. student 
D n iw . Jag. oraz S zk o ły  nauk po litycznych , w y ­
szedł b y ł ca łe  z doby w alk i o n iepodległość 
i z kampanji o rzec iw b o łszew ick ie j —  nato­
miast w okresie p rzed w yb o rczym  —  w  P ło c ­
kiem  —  ..nieznani sp ra w c y " przetrącili mu rę ­
kę. Jednak optym izm u co do zw yc ięsk iego  po­
chodu ruchu ludow ego poseł W ron a  nie stra­
cił. a jego  w y w o d y , jak „C za s “  zaznacza, spot­
ka ły  się z gorącym  aplauzem obecnych. Dzień 
p ie rw szy  obrad zakoń czy ło  sprawozdanie klu­
b o w e  posła Roga.

W  dniu drugim  znów  zasadnicze re feraty. 
Zam m bardziej s zc zeg ó ło w o  om ów im y ten 
ziazd  podkreślam y, że re ferat po lityczn y  posła 
W itosa , ilustrujący w ew n ętrzn e  p ó łc ien ie  po­
lityczn e  w  kraju, rolę administracji', sytuację 
w  sądow n ictw ie, stan p raw n y  i m oralny —  
s tw o rz y ł podstaw ę do zaproponowania p rze­
zeń  rezo lu cyj, zm ierza jących , jaik to podkre­
ślają w szystk ie  sprawozdania, do zaostrzeniu 
op ozyc ji za rów n o  parlam entarnej jak i poza 
Sejm em  M ów im y o opozyc ji i w  Sejm ie, po 
wiewa; sp raw ę ew entualnego złożen ia  manda­
tów  przekazano do rozstrzygn ięc ia  klubowi 
parlamentarnemu D zień  ten w yp e łn iły  jeszcze  
re fe ra ty : gospodarczy  posła M aksym iliana M a­

lin ow sk iego  i o sytuacji m iędzyn arod ow ej dra 
G rah iisk iego W  dyskusji zab iera ło  g łos  czter­
dziestu paru uczestn ików  zjazdu, a p rzem ów ie­
nia ich u trzym ane b y ły  w  tonie silnej opozyc ji.

Cha-rakterystycznem  jest, iż na te same dni 
zw o ła n y  zosm ł z jazd  p rzyczep k i sanacyjnej, 
figuru jącej pod nazw ą „ch łopsk iego  stronnic­
tw a  ro ln iczego ", Jak w ie lk ie  b y ło  za in tereso­
w an ie tym  zjazdem  Konkurencyjnym , św iad­
c z y  fakt, że  n iew szystk ie  dzienniki sanacyjne 
za u w a ży ły  jego  istnienie, chociaż uczestn icy 
tego  zjazdu w yrusza li na m iasto pochodem  z 
m uzyką  ku m ogile  „N iezn an ego  żo łn ie rza ".-
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Proces Ciunkfewieżowej
Rozprawa Mar.ji C iunkiewiczowej rozpoczęła 

się w dniu wczoiajszym  w  ki akowskim sądzie 
okręgowym karnym przed trybunałem orzekają­
cym. Do gmachu wpuszczają woźni tylko osuby 
mające sprawy w gmachu a na salę rozpraw pu­
bliczność zaopatrzoną w karty wstępu. Na sali 
widać przewTażnie kobiety żądne sensacji. Już 
przed 9 -tą zjaw ia się na sali obrońca oskarżonej 
i toczy z dziennika.! zami ożywioną -ozmowę. Po 
chw ili przychodzi prok. dr. Laba i siada na m ie j­
scu prokuratorskiemu Po godz. 9-ej wołają adiw. 
W oźniakowskiego —  woźny bowiem nie chce w pr 
ścić oskarżonej. Po wyjaśnieniu osk. Giunkiewi- 
czowa w:chcdzi na saię rozpraw. Jest to wysoka, 
przystojna kobieta, ubiama w  wspaniałe futro, w  
uszach olbrzym ie perły... s! »da na ław ie oska-żo- 
nych i rozmawia swobodnie z obrońcą. Dc pro­
kuratora uśmiecha sie. Dzwonek, W chodzi try­
bunał w składzie: pnzew. dr. Gródecki, z wotau- 
taajii so. dr Krupińskim i so. dr. Oshęgą. Po  spi­
saniu generaljów, z których wynika, ze Ciunkie 
w ieżowa była trzykrotnie zamężna, a obecnie roz­
wiedziona... wykształcenia średnio domowego — 
przeiw. dr. Gródecki odczytuje

A K T  O SK AR ŻE N IA

Akt oskarżeniu Ci u tiki e w i ezowe j . obejmujący 
21 stron druku maszynowego, brzmi w skróceniu, 
jak następuje:

Oskarżam przed sądem okręgowym, w ydziaW n 
kannym w m ak i w e Marję Ciunkicwiczową, u- 
rodzoną 22 sierpnia 1886 w W arszawie, córkę 
Klemensa i Adohiny Jakuckich, l- o  voto bram iń ­
ską, 2 o voto Charlupską, wy znania ewangiel.- 
angl., rozwódkę, stale zamieszkałą w Paryżu, o 
to, że,

mając na podstawie polisyj Nr. 031 ,31 ubezpie­
czoną od wszelkiego ryzyka biżulerję oraz luira 
na kwotę 3,oG0.00u franków francuskich, usiło­
wała w drugiej połowie s ycznia 1932 wyłudzić 
nu należtaę jej odszkodowanie w wysokośi i 3,260 
ys. uank 'v. od i owarzysiwa Ubezpieczeń Office 

Continental L loyd w Paryżu przez podstępne dzia­
łania i przedstawienia, a to:

a ) pizez upozorowanie dokonania na je j szkodę 
kradzieży ubezpieczonych futer i biżuterji i zgłu­
szenie w  dniu 22 stycznia 1932 o lej rzek m ej 
kradzieży krakowskim władzom policyjnym ,

’ ») przez zawiadomienie 23 stycznia 1932 o tej 
rzekume kradzieży Towarzystwa Ubezpieczeń 
L loyd  w Paryżu i przesłanie mu 29 tegoż miesiąca

Książki na gwiazdkę
W ydawnictwo „Dziennika Ludowego" oddaje 

wszystkim prenumeratorom, niezalegającym z o- 
platą, bezpłatnie jedną z następujących książek:

Bauer: Bolszewizm, czy socjalizm
De Coster: Dyl Sowizdrzał.
Ćw kow ski: Pod Łuną.

Daniłowski: Bandyci z PPS.
Hausnerowa: Zielone oKiennice.
Leopolita : Czwarta brygada maszeruje.
Sincla ir: Dżym  Higgms.
S in c la ir■ N azyw ają  mnie cieślą
Zgłoszenia pisemne na książkę wybraną nadsy­

łać do adm inistracji „Dziennika Ludowego": pre­
numeratorzy ze Lw ow a  osobiśc i ,  Iud za pośred­
nictwem roznoś; cieli „Dziennika Lud."

Prenumeratorzy z prow incji za pośrednictwem 
kartki korespondencyjnej, na czeku przy sposob­
ności przekazyw ana prenumeraty, lub przez swo- 
organizację.

W ysyłkę książek rozpoczynamy juz 15 bm, 

W ydaw nictw o Dziennik? Ludowego

wykazu skradz>cnych rzekomo futer i biżuterji 
łącznej wartości 3,260.000 franków,

pa zed się wzięła zatem działania, prowadzące do 
rzeczywistego wykonania zbrodni oszustwa Ltó- 
i ego_ dokonanie nie nastąpiło jedynie z powodu 
obcej przeszkody jaką Dyno ujawnienie przez wła
0 ze śli dcze lego, że zgłoszona kradzież bvła przez, 
ossarżoną upozorowaną.

Czynem tym dopuściła się oskarżona zbrodni 
usiłowanego oszus'wa z §§ 8, 197, 200 i 203 uf
1 ulega karze z § 203 uk

Oskarżenie jest w następujący sposob umo­
tywowane;

K R A D Z IE Ż  YV GRAND H O TELU
D; tycznia 1932 koło godzjny 17 13 dzwn-

nmkarz Lałusmski zaiwiacLmit kieiownika W y ­
działu Śleuczego, nadkomisarza Polaka, że k 
G.and I j oleju w pokoju nr. 29, zajmowanym p^zez 
Marję Ci un kie w iczo w ą, ktura sie tu w przejeź- 
dzie u > zakopanego zatrzymała, popełniono kra­
dzież. O kradzieży icj zawiadomił m i prośbę Ciun- 
kiew iczov ej Ualusiński, podając, że pc rozcięciu 
je j dwóch waliz zabrano całą ich zawartość, D1 i. 
OuO tysięcy funtów szterlingów gotówką. Dardzo 
oanpe luLra i płaszcz i; oraz kosztowności wszy­
stko łącznej wartości około 20 niiljonów  złotych.

Na m kjsce kradzieży wydelegowano w yv7ia - 
dowci w, Madeja, Pawłowskiego i  Nycza, zaraz 
po nicli przybył nadkom. PoiaK. \V pokoju hote­
lowym zasiano pokrzywdzoną i je j przyjaciółkę 
b ieia iiję /aurzewską oraz znajomego tej*,e Galu- 
sińskkgo. W  pokoju było na-umiernie gorąco oa 
rozpalonego pieca Kaflowego, choć służba tego 
d r ia w tym piecu nie palna. Na krzesłach przy 
ścianach leżały 2 nronzowe, fibrowe w alizy w ie l­
kości 74X41 X23 cm. W alizy były rozcięte jakiemś 
os trem naizędziem  w len sposób, że w ̂ oięio z 
nich zawiasy, a następnie obcięto cale gom e brze­
gi z pod wieka, które zniknęły wraz z zawarto­
ścią waliz.

NA MIEJSCU ZBRODNI
nie znaleziono żadnych śladów prócz kawałka II- 
b.nr, wyciętego z waliz. Oknem nie mógł sprawca 
wejść, gdyż pokój znajduje się na drugiem pię­
trze, boczne drzw i zabile były silnie deskami i  za­
słonięte szafą. Odpadła również koncepcja, że rło- 
dz;ej dostał się do pokoju przy pomocy dobra­
nego klucza, gdyż drzw i zaopahzone b y lv  w ame­
rykański zauza.sk, który nie wykazywał jednak 
żadnych śladów uszkodzenia Na żadnym przed­
miocie nie znaleziono odnskow palców na we. po­
chodzących od Ciunkiewiczcwej.

P  osz kocio w ano. zeznała, że skradziono 650 tysię­
cy funtów  szterliingów i  10 tysięcy franków w  
gotówce kolje i brosze brar.zoletę i kolczyki, pa­
sek i pudernkzKę z  platyną, perłami, brylantami 
i innym i drogim i kamieniami na łączną kwotę 
1,200.000 franków, 7 futer i praszczy łącznej va r  
tości 970 tysięcy franków (w  tem 1 futro sobolo­
we wartości 5u0 tys. ir.), kilka sukien wieczoro­
wych, 2 parv pantofelków7, trochę bielizny je ­
dwabnej i inne drobiazgi.

Na zwróconą je j przez nadkom. Polaka uwagę, 
że trudno pomyśleć, aby tyle futer i płaszczy m o­
gło się zmieścić do dwóch waliz, zwłaszcza że je ­
dną musiały zapełniać pieniądze, obstawała Giun- 
kiew iczowa przy sw7ojem  a dopiero po przeszło 
dwóch godzinach zeznała, że zginęio jej nie 650 
tysięcy ale 6.5U0 funtów szlerlingow. O tem. że 
szkoda była ubezpieczona, nie wspomniała.

Brak jakichkolwiek śladów włamania, niemo­
żliwość pomieszczenia tylu rzeczy w dworh w a ­
lizkach, niefachowe i niecelowe rozprucie w aliz i 
wreszcie zmienność zeznań Giunkiewiczowej na­
stroiły nieufnie wobec mej władze śledcze. K iedy 
zaś ujawnił się fakt, że Giunkiewiozowa swe fu ­
tra i b izuteiję uprzednio ubezpieczyła w  Paryżu 
i gdy w dalszym ciągu dochodzenia w kierunku 
kradz.eży dawały rezultat ujemny, zrodziło się 
przypuszczenie, że rzekoma pokrzywd ona sama 
dingowala kradzież w tym celu, by móc w yłu­
dzić od Tow arzystw a Ubezpieczeń wysoka pre­
m ię.



2 Nr 284, WLorek 13 grudnia 1932

Przeciw  Ci umk lew i czcw ej uczyniono don wsie- 
nie o zbrodnię usiłowanego oszustwa, które oka­
zało się w kió lce uzasadnieniem. 1 lak stw ierdzo­
no, że uLezpiecz\ la ona od wszelkiego ly zyka na 
okres 12 miesięcy najpierw 25 marca 19H, a po­
tem dodankowemi unit wam i z 22 i 27 lipca tegoż 
roku swe futra i b iżm eiję  na łączną kwotę 3,^69 
tysięcy franków. Dnia 23 stycznia 1952 wysiała 
oskarżona do paryskiego Tow arzystw a Ubezpie­
czeń radjotelegram  z zawiadom ieniem  o kradzie­
ży, zaś 29 lego samego miesiąca wysrnla lam spe- 
cyiikację, sporządzoną przez dra z  o po ha na jej 
polecenie i na peiU .aw.e je j wykazu, zawierającą 
trzynaście pozycyj futer i piaszczy o iaz 31 pozy- 
cyj" biżuterji, jakkolw iek policji zgłosi,a kradzież 
siedinii* piaszczy i iu ler i czteinasue pozycyj bi- 
żm o-ji. Lopiero w czasie pizesmuianra przez sę­
dziego śleuczego podała C iunkiewiczowa ilość po­
zycyj, sk.adzionych fuler i płaszczy na 13, zat 
b iżm erji 21. Rozbieżność w zeznaniach tłumaczy­
ła p izejęciem  s.ę wypadkiem, czemu ptzeczą ze­
znania świacków Zakrzewskiej i Galusińskicgo. 
którzy podali, że oskarżona m -w ila  o „kradzie­
ży1' spokojnie.

Zdaniem aklu oskarżenia rozbieżność tę należy 
tłumaczyć tern, że Liun kie wieżowca zamierza.a 
sprawę futer i biżuterji, za które mog.a uzyskać 
od Tcw arzyslw a Lluyd w Paryżu prem ję aseku 
racyjną, usunąć w cień ogromnej kradzUży go- 
to\\kif*;\\ynoszącej kilkanaście m iijonów złotych, 
co p ieiw szym  rzędzie m iało zająć policję.

S TA ŁO  ŚTjJ JED N AK  INACZEJ.
Dokładne badania na miejscu zbrodni nie w y- 

kSE.Jy absolutnie żadnych śtaaów włamania 
drzw i i okna były nienaruszone, a ekspertyza za­
trzasku nie wy .aizala również niczego podejrza­
nego. Poza tern służba hotelowa była ciągle obec­
na na korytarzach i pnzy wejsc u i wyniesienie 
skradzionych przedmiotów zos^łoby naiychmiasi 
odkryte. W reszcie nie zabierałby zn-dziej niepo­
trzebnych mu, ^ łatwych do w yk iycia  wiek w a­
liz.

W  ogóle najważniejszym  argumentem, przem a­
w iającym  zta sliagowaniem  kradzieży jest eksper ­
tyza waliz Ciumkiewiczoiwej.

B IEG LI S T W IE R D Z IL I,
że o wiele łatw iejszym  i szybszym sposobem roz­
p ływ an ia  waliz jesi lak zw. ptzez złodziei cięci- 
„na kopę,tę", t. j. po p izekąu u ach .—  Poza tem 
stw ierdzili oni, że rozcięcia dokonane być mogły 
tylko wtedy, gdy walizy były otwarte, co Stwier­
dzają jeszcze rozdarcia. Sposób otwarcia waliz 
wykazuje, że czyniła to osuua, klei a to pieimszy 
raz w życiu robiła. Ponadto zeznali biegli, że do 
cięcia —  chociażby próbnego —  u żyb  nanzędz.a 
z  jednej strony osliego o grzbiecie .ępym, gru­
bości 165— 179 mm i szerokości os,rza ouolo 1 cm, 
Nożyk, o takich wymia rach, w doda ku wyszczer­
biony, zakwestjonował u oskarżonej nadkomisanz 
Polak.

W  dalszym ciągu opinja biegłego kuśnierza 
stwierdza, że niemożliwością było zapakowanie 
do dwóch w aliz 13 futer i płaszczy, a w każdym 
razie uległyby one zmięciu i zniszczeniu. Trudno 
zaś przypuścić, by Ciunkiewiczowa, znając war­
tość swych okryć, narażała je na pewne zniszcze­
nie. W  końcu żadna z osób, które stykały się z 
oskaiżoną po je j przy.jeźdźie z Pa. yńa, nie zezna­
ła, aby wtdziala u niej te wszystkie futra i k le j­
noty, jakie w wykazie dla Towarzystwa Ubezpie­
czeń zamieściła. Natomiast świadek Berta Mittel- 
manowa. która znała zawartość waliz Cinnkie- 
w iczowcj, twierdzi, iż kilku drogich, a wym ienio­
nych przez nią futer, tam nie było, jak również 
branzolely z zegai kiom. wysadzanej brylantam i i 
onyksem, co do której oskarżona przyznała, że 
podarowała ją Bercie Miltelman na urodziny.

Pakt zniknięcia zawartości i wiek waliz tłu­
maczy oskarżenie lem, że Ciunkiewiczowa przy­
wiozła w nich małowartościowe rzeczy i to w szy­
stko spaliła w piecu, co zgadza się z jego silnem 
rozg zaińcm w  dniu wypadku. Do sfingowania 
Kradzieży . usilowanego oszustwa miało ją  
pchnąć krytyczne położenie finansowe, w  jakiem  
ostatnio się znalazła.

Z PR ZE SZŁO ŚC I CI UNICI EAYI GZOW EJ
Oskarżona —  znana zagranicą jako awac turrrii- 

cza hrabina — była p rzed  wojiną kasjerką w  ka­
w iarn i w  W arszaw ie przy ul. Bielańskiej. Petem 
poznała się z a mb asa (torem sowieckim Kiaśsinem 
i doszła do laik w ielkiego majątku, że zakupiła we 
Francji w  Ezy majątek i pałac, w  Paryżu 3-pię- 
trową kamienicę, miała luksusowy samochód 
Rolls-Royce, bardzo kosztowne futra i książęcą 
wprost Liżuierję. Po śm ie c i Rrassina, na którego 
pcg 'zcb  pcjecinda cło Lont ym i, majątek je j, gdzie 
założyła hodow >ę nierogacizny i króimów, począł 
upadać i przynosić deficyt, pałac siię spalił, a dom 
w Paryżu, zamieszkały przez oszukańczego ban­

kiera, osadzonego za to w  w :ęzicniu, również nie 
naje Lochouu.

Oskarżana wpadła w kłopoty finansowe, sprze­
dała częściowo swe klejnoty i za-łągnęła w u lk ie  
tilugi pod oiężhiemi wa« tutkami, oświadczając, iż 
wkrói ee zaroili na z y s k o w n y c h  opieraćjach.

Tym  zyskiem miało być wyłudzanie w oszukań­
czy sposób prcm ji asekuracyjnij od Towarzystwa 
L loyd w  Paryżu, w k lory m-to celu przybyła Ciun 
k iiw iczcw a  do Polski. Oskarżenie to popiera tak­
że fakt, iż oska.. Łona miała również we Francji 
dochodzenia po pobraniu prcm ji asekuracyjnej 
690 tysięcy fpanków po spaleniu się je j pałacu; 
wmieszana leż była w inną afeuę, obecnie zaś ma 
dochodzenie o sprzeniewierzenie kwoty 3509 fun­
tów szierlingów, wytoczone przez w do.cępo kras- 
sinie.

W  tym stamie rzeczy —  choć Ciiuinkłcwieżowa 
w yp ie ia  się w iny, twierdząc, że kradzież w hotelu 
istotnie miała m iejsce — oskarżenie uważać na­
leży za uzasadnione.

PR ZE S ŁU C H A N IE  OSKARŻONEJ
Oskarżona nie przyznaje się do winy.
Piizcwx)Unii.z,ący: U ieiałbym  wiedzieć coś z prze 

szlości pani?
Oskarżona: Byłam  P "zy  matce, uczyłam s y  

szkoły kroju. W  17 roku życia, w 1904 roku, w y- 
ziam za mąż, a po jego śmierci byłam kasjerką. 

W  1912 roku wysziam  poraź drugi za mąż. Z dru­
gim mężem rozwiudlam się. Po  az trzeci wyszłam 
zamąż, za Ciun kie wicza z końcem 1913 r. W  roku 
1921 po powrocie z Rosji rozwiodłam się z mę­
żom. W  Moskwie z łoży tam magazyn mód. W  r. 
1914 zaczęła się wojna, mąż slracii większą g o ­
tówkę, a później poszedł do wojska. W  Moskwie 
zajm owałam  się na giełdzie N ie giełdzie zrobi­
łam majątek. W Moskwie n ik łam  trzy domy i na 
duiuikaizie p: ł c. Kiedy nastąpiła rewolucja bol­
szewicka, narzeczony W ad iajew  musiał uciekać 
Zoslulam sama i wyjechałam  na Kaukaz. Kiedy 
się znowu zaczęła rewoliitfja na Kaukazie, w ró­
ciłam do Moskwy. Kiedy pi zyjacióika poszła do 
koimsar,ia, był to Krasstin, posztam z nią i pozna­
łam go. (Jd tego czas u żył mi z nim w  przyjaźni. 
Oskarżono mnie, że jcslem  szpiegiem polskim, 
iiancuskim. PfcysawB wtedy o o mnie Krasshn i 
tóowieOzlął się, że mann b iy.an ly, pa!góry w arto­
ściowe. Kicały Kras,sini Jechał en gramieę zajhrojio- 
nowcił mi że weźmiie moje rzeczy, t. j. biżu.eije, 
pieniądze i futra. Gdy przyjechał kom ulal polski, 
chciałam wizę, gdyż „G/.cka" śledzi mnie —  w y ­
jechałam do Polski. Na gian icy zos.aiam areszto­
wana, puczem po wypuszczeniu odjechałam do 
VVa.at.avvy. S ani ląd wyjccba ani du Londynu do 
Krassina pb .zeczy moje, które miał u siebie Kras- 
sin W idziałam  się z kiassincm  —  odda) m i rze­
czy. W  Londynie zac ęiain grać na giełdzie.

Rrzcwcuini.zący: Paiti, zn iy z . ra, ptoszę usiąść.
Oskatżcna siada i opowiada dalej: Osiedliłam 

się wT ..oncu w i'ui.yżu i gr;iami na gn idzie. Za­
mek we Frakcji kupiłam w roku 1925. Z IL.ryża 
poraź pierwsza przyjechałam do Polski albo w  
1923 tub 1924 aulo,mohiiem z Londynu. W  1931 
roku byłam na Święta Wicmicinocne, przy jeeha- 
t..m ao nanzecm i.ct o p. Głowińskiego. \V roku 
1932 w Nicei spolkaiam się z Baranowskim, po­
słem Rzeczypospolitej Polskiej i przyjechałam  z 
nim do Po.ski, g-ayż otizymatann list, że narze­
czony jest ciężko chory.

Przewodniczący: Może po pieniądze...
Oskarżenia: NU  podobnego... z walizkami p rzy ­

jechałam do Krakowa.
fTzrw iwńcząc.y przerywa rozp-awę na kilka 

minut.
PO  PA U Z IE

Oskarżona Ciunkiry i czowa opowiada, jakie rze 
czy przyw iozła z Francji do Krakowa. W  W ar­
szaw! ż mieszkała w Hotelu Europejskim. Tam 
odwiedzali ją znajom i podczas je j choroby na za­
palenie płuc. Na rekonwalescencję na polecenie 
lekarza nnała wyjechać do Zakopanego. Radzono 
oskai żonej, aby zamiast do Zakopanego w yjecha­
ła do Kryn icy. P, ZaKizewska miała odwieść o- 
skarzoną do Zakopanego. P iz y  pakowaniu rzeczy 
przed wyjazdem  nie było p. Zakrzewskiej. P. Z a ­
krzewska wiedziaia, że przerwa w podróży będzie 
w  Krakowie.

P  rze w 'o>i,n liczący: P. Zakrzewska twierdzi, że nie 
■wiedziała o tern, iż przerwą podróż w Krakowie-

Oskarżona: Nic podobnęyu. W iedziała o prze- 
Twie w  Krakow ie bardzo dobrze. Miałam iść do 
prof. Latkowskiego ceiem zbadania.

Przewodniczący: Co właściw ie oskarżona przy- 
■w iozla w  walizkach? K im  może oskarżona po­
twierdzić?

Oskarżcna: Pakowałam przy hotelowej służbie 
w W arszawie. Ani Zakizewskicj ani M iLelm ano- 
wej nie uyio p izy  pakowaniu iuler. P rzy  pako- 
w. niu b iźu łerji hyia Ingsiercwa...

Przewcdmiczący: Miaia ona wrażenie ogólno o 
biżuterji?

Oskarżona: Tak... podniosłam futra i w łożyłam  
pięć pudelek bUu.erji... —  nie mogia lngsteiowa 
stwierdzić, iie biżuterji byio... W  Kranówie w y - 
szediszy z wagonu, przyjechałyśm y do Granciu.

1 W  POKOJU NR. 29
Przcw.: Trzeba praneuę mówić... niech pani o- 

po-wiida, jak to pami przyjechaua do „Grandu".
Osa.: Ja m ówię paawuę... paicci aan stużącemu 

holeloweanu, auy ptzypilnował waiizy, a ja  z p, 
Zakizewską zajętam pokój Nr. 29. lo go  <lma w a­
lizek nie rozpakowa-tam. Pu'i.ot.ytam stę ao lónka. 
Byle to 19 Styczn.a l9o2. N ie tlytasn nigdzie. N a­
stępnego unia uy .atu u proi. Laiłko'tygktęgo; Dana 
2i bynam na kmrice —  pinem posztutsiny uo Porłe- 
ra na ouiau, a poporudiniu Dy,am u proi. Datkouv-‘  
skiego i uowieuiziiailean się, że maai1 gruźlicę, bania 
20 nyłyśm y w Dsplanauzie. b izod  wyjściem  do 
E«plamady w ieczotem  o godz. o zagtądalam do 
w&itizlki i zauwazytam, że wszystko jest w po­
rządku. Z EsjtLaiŁauy wyszJtesu na uda .to i  ku|ń- 
IttUi spirytus. Vvrocnom uo towarzystwa. Nitiomu 
nie Utow.iam, że odAiUJwui s,ę. Po  p .zyjściu  z 
Esptanaciy położyłyśm y się spac.

Następnego ctma Ryny na uancingu w  Esplana- 
dzie. Po powrocie nie zaglądała do walizek i do­
pięto rano krytycznego auta zaorała się do pako- 
wan.a, gdyż m iaiy wyjeciiac do ^akopaiiirgn. Ktoś 
pukał uo uazwi. Osk myśiaia, ze to p. nakrzew- 
sńa —  i odwiauczy ta, zataz przyjuzie. Utcaza- 
lo się, że to ,n.ie nyia p. Z.akrzcwsiva. Przy pa^m- 
warniu zonaozyia osna. żoaia, że poipcbdc.to kra- 
ozież.

P izcw .: Kto to zrcnbiil... proszę się bronić...
Osi;.: Jak mam się bronić... guybyni w idziała 

złodzieja, tobym wieuziata, kto nyi ztodziejem.
Przcw.: P iec był gorący i gorąco byio w pokoju.
Oisk.: Dzień był OiCpty... sńuzący zeznavvał, że i 

do trzeciego duna czasem jest ciepio w pokoju po 
zapaleń u.

Przcw.: A  nożyk... kto rozcinał.
Gsk.: a  bo ja wdem... coż ja  megę na to pow ie­

dzieć... ja  o tein wszyst/kiem nie nnun pojęcia...
Iirzcw. Akt osiiauzenia p izem av ia za tern, że 

to pawi zu obita. P. prok. twierdził że pani była 
w tuMiiie l.iiiatisowej...

Gsk.: N ie byłam  biedna... chciałam z likw ido­
wać wszystko i kupie w Połsce doin. Z podatka­
mi n.e zalegałam, iw , rządca rob LI dług. na m ój 
rachunek.

Nas.ępme osk. przedstawia dokładnie sprawę 
majątku... rząucy nie dowierza.

S-tarnowcze slwictoiza, żc kradzieży iiie aoko- 
naiła w  „Giikndziic".

Przcw .: Pani się i»u je  niewinna.
Gsn.: 'lak... naweL u jm  przysięgi
PiZiW .: Skończyłem...
Nas ępnie zadawał jeszcze pytania wolant dr. 

CisLręga, aż znowu zapytał pi ze w. Gródecki:
  Go s-ę stało z flaozką z t spirytusem.
Osk.; Pękła, guy pcpiawiadam węgiel w paocu 

i dlatego znaleziono sziao.
M-m ant so. Krupiński pyta się, czy słyszała 

szmer za kn.arą.
Gol;.: 't ak, słyszałam trzask...
Przew.: Pani się przewidziała, podobno pani 

ulega nastro i.m...
Woiiainl so. dr. Ostręga: W  jakim  celu p rzy­

wiozła pam do Polski klejnoty.
Osk.: Bo się lubię ubierać, 'ak wszystkie ko­

biety. N ie piję... nie lumpuję się... siu omnie się 
ubraiam ao Lsplanady, gdyż byłam  chorą K ra­
ków zawsze lubiłam —  i nie ga.dzlłam  publicz­
nością krakowską.

K W E S T  JA M AJĄTK U
Adiw. dir. W oźniakowski Lot telefonował do p. 

Polaka, źe sik adzióno nie GÓU.UUO funtów, ale 6.5U0 
funtów.

Przcw.: Tak jest.
Prok. dr. Laba: Ma pani papiery wa-tościowe?
Osk.: Mam, wartości około 3,000.000 franków. 

Gotiówkę mam w Londynie.
Następne zeznania dotyczyły pożyczek, jakie 

zaciągała osk Ciunkiewiczowa we Francji a spe­
cjalnie jedną 100.000 franków na wyjazd na W ie l­
kanoc do W arszawy.

Osk.: Legendy o minie opowiadają np. że się 
podawałam za hrabinę. Do mn.e tak pisano, aic 
nigdy nie poouwaiam się za hr-ibinę.

ŻYC IE  P R Y W A T N E  OSKARŻONEJ
Adw . W oźniakowski: Czem byli pani rodzice.,
Osk.: Ojciec był urzędnikiem —  było nas trzy 

córki —• ojciec zubożaŁ ByLam na utrzymaniu u 
siostry. Siostra była nieprzychylna dla pierwsze­
go m ojego małżeńslwa (p lącze) Do siostry nie 
mogłam wracać i przyjęłam  służbę w kawiarni. 
Byłam trzy miesiące. N ie byłam aktorką, jak p i­
sano w dziennikach. Uczyłam się śpiewu. , w szy­
stkie panny się uczą śp’ewu. Rodzice męża do je ­
go śmierci dali m i 10000 rubli Handlowałam  
końmi. Dochód z tego m iałam  i kupiłam m ająiek 
Świniotopy. M iaiam  pa,p iery wartościowe, banku
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kredytowego z 1 emskiego. Po  rozejściu się z  dru­
gim  mężem oddalam mu remizę i sprzedawszy 
majątek ziemski podzieliłam  się po połowie z mę­
żem  Trzeć5 mąż miai m ająiek na W ołyn iu  oraz 
na L itw ie. Na W ołyn iu  poznałam p Zakrzewską. 
Mąż był wychowany jako w ie lk i pan. zarywał się 
■w kairty i  sprzedał majątek. Mąż nie chciał zostać 
w  Polsce i w yjechaliśm y do Moskwy. W  Moskwie 
otworzyłam  magazyn a mąż się bawi! Rozejście 
nastąpiło z tego powodu, że mąż stracił nieniądze 
na kochankę Wrókszośc mojego majątku pocho­
dzi od W ad iajew a, a świadkiem  lego jest Maciejów' 
ski. Ciunkiewicz po odejściu żądał 150.000 rubli 
w  zlocie i meble

W  roku 1924 czy 25 byłam  w  W arszaw >0. P rze­
prowadzała wówczas u mnie rew izję policja po­
lityczna. W  pałac we Francji w łożyłam  przeszło 
3 m iljony franków. Zatrudniałam Polaków u sie­
b ie —  m iałam po 50 łudzi na służbie. Kazim ierz, 
służący „w  ar ja 1 ‘ podpalił pokój w  zamku. Żad­
nych dochodzeń nie m iałam. Szkody powstały z 
w ody. N ie m iałam  dochodzeń, a towarzystwo w y ­
płaciło asekurację gładko.

Przcw.: Za wstawieniem się rządcy...
Adw. W oźniakowski; Ten rządca —  to cudo­

twórca. Kto to się zastrzelił o panią...
Osk.: Rumun., oświadczał m i się w  restauracji. 

W yszed ł następnie na ulicę i  strzelił sobie w  pier-

(Korespondencja własna)
Warszawa, 11 grudnia.

Podana przez W as pogłoska o „zm iaine warty 
w  tej form ie, że po sesji sejm owej ma być utwo­
rzony rząd ,,'edności narodowej pod przewodnic­
twem  ks. Janusza Radziw iłła celem przywróce­
nia zaulania, wywołała głośne echo w cale] pra­
sie. Prasa sanacyjna usiłuje, swoim zwyczajem , 
pogłoskę tę zbagatelizować, a nawet wyśmiać, co 
w j położeniu jest całkiem naluralnem. Gdzież- 
b ' o "?  dopuściła wogóle myśl. że mogą skończyć 
się czasy wyłączności choćby w ogłoszeniach ko­
morników o licytacjach? Po ludzku rzecz traktu­
jąc, nie można się dziw ić, ze zagrożony w swej 
egzysLencji a bezradny próbuje zamknąć oczy 
T -icd  niebezpieczeństwem i powtarza solre- cze­
go n’ e widzę, to nie istnieje. Natomiast druga 
zęść prasy obeszła się z tą pogłoską, jak z każ.dą 

zwykła nmatką kronikarską: zanotowano ją, ale 
nie chciano czy nie śmiano dodać wła mego ko­
mentarza. Bo i dlaczego się spieszyć? Do marca 
daleko, zobaczymy.

Tym czasem  echo nie chce przestać g. zmieć, 
szrz igólnie w tych sferach które na sprawdzeniu 
się tej pogłoski mogą wszystko stracić. N iewielu  
wśród działaczów sanacyjnych jesi tak odważ­
nych i olwartych, jak senator Bogusławski, żeby 
przyznać się do prawdy, kończymy się. A le  wszy­
scy to czują i ci są zdania, że lepiej z potopu 
u-atowmć coś niż stracić wszystko —  słowem, że 
lepiej podzielić się w ładzą niż zostać całkiem je j 
pozbawionym. W  tych właśnie sferach głosi się te­
raz nasio: nie drażnić opozycji, nie prowokować 
je j, niech się wygada, a m y ograniczym y się do 
głosowania. Tem u nastawieniu daje wyraz me* 
bylejaki organ sanacyjny, bo Jew.aiański „Kurjer 
Po lsk i", ltlory o przebiegu sesji sejm owej pisz«: 
„Tegoroczna dyskusja budżetowa nie zapowiada 
sie bynajm niej ciekawie i nie przyniesie żądnym 
sensacyj bywalcom galerji sejm owej spodziewa­
nych atrakcyj. Istnieje bow iem  podobno na ła­
wach obozu rządowego zamiar, ażeby przedsta­
w icielom  opozycyj pozw olić się wygadać w ra­
mach czasu przeznaczonego przez regulamin i nie 
wdając się z nimi w żadne polem iki, przegłoso­
wać przedłożone przez rząd projekty. Opozycja 
znalazłaby się w ięc w sytuacji dziada, przema­
w iającego do obrazu..."

N ie takie to sobie zwykłe, nieraz już praktyko­
wane bagatelizowanie „opozycyjnego gadania", 
ale niechęć do wywołania ostrych zajść, kto wic. 
może z ludźmi, z  klói ym i chciałoby się wejść 
w  poi ozumienie. Tu  właśnie pora na zastosowa­
nie podanego w  tytule powiedzenia Boya w  iym 
sensie, czy opozycja zechce z sanacją gadać, czy' 
jest —  jak sanacja sądzi —  tak pam ięciowo sła­
bą i tak krótkowzroczną, aby m ogła zapomnieć 
wielu, w ielu wyczynów' od r. 1926 z dwoma słu­
pami ognistemi: Brześciem i wyboram i brzeskie­
mu W  w ielu i to niebylejakicb głowach sanacyj­
nych tłucze się ustawicznie myśl, że wystarczy 
wyciągnąć do opozycji dwa palce, aby ta pochwy­
ciła je  z wdz “cznością. ileże najwyzszem je j pra­
gnieniem jest wydosLanie się z ślepego zaułka, 
w który sw o ją  taktyką się dostała. Inne jednak

si. Zm arł w  szpitalu. P. Krassimo wa po śmierci 
Krassina otrzym ała odemnie pieniądze i mam 
kw it na to. Nieprawdą^jest, bym je j była winna. 
Oskarżona opowiada dalej, ile posiadała fuier, ja ­
ką biżulerję i Id.

Adw . W oźniakowski: Pani podróżowała po świe 
cie bardzo dużo?

Osk. (z  uśmiechem): Uważam, że nie dużo.. W o ­
ziłam  ze sobą walizy, by je wieźć bezpieczn.e. 
W7 Berlin ie p. Baranowski w idział wszystkie rze­
czy i w iedział, że je wróżę do Polski.

Oskarżona przedstawia wreszcie przebieg po­
bytu w W arszaw ie a późniei w  Krakow ie i k ry ­
tyczne n ura  mty przed kradzieżą i po kradzieży.

Adw. dr. W oźniakowski: Dlaczego p. Zakrzew ­
ska nie siedzi tu z oskarżona panie przewodni­
czący? Ja nie chcę sędziemu śledczemu zaglądać 
do rękawa. A le  razem obie kob;ety 'umpuwały się, 
razem m ieszkały w  krytycznych aniach, a p. Giium- 
fciewiczuwa siedzi na ław ie oskarżonych, a p. Za ­
krzewska jest na wolności.

Przerw.: Pan mecenas skończył. Odraczam roz­
prawę do dnia jutrzejszego.

Osk. (z  uśmiechem): Uważam, że nie dużo.,.
* * *

Na w yjście Ciunkiawiczowej z  gmachu sądo­
wego oczekiwały tłumy publiczności. Gdy wyszła 
postępował za nią ttum, aż w ul. Grodzka

i to niegłupsze głow y ujmują sprawę o wiele 
trzeźwiej; vnędzą one, że czas pracuje dla opozy­
cji, że sanacja sama i to już rychło zgra się do 
suchej nitki i wtedy nikł nic będzie ochotny do 
k ładź mu a się w  zapow ietrzone przez nią łoże, 
lecz pizedewszystkiem  podda się desynfekcji całe 
życie publiczne.

A co się tyczy owej metody: gadania opozy­
c ji do obrazu —  takie demonstrowanie siużbi- 
slośoi nie w yjdzie  sanacji na dobre. Jeżeli ktoś 
dotychczas m iał jeszcze wątpliwość w prawdziwą 
wartość „parlam entaryzmu" sanacyjnego i „współ­
pracy | BB z rządem, teraz przekona się, że naj­
czarniejsze na tych punktach przypuszczenia są 
jeszcze zbyt różowe. Zresztą i tu można powie­
dzieć słowami tytułu: opozycja leż nie musi mó­
wić do zatkanych uszu, nie ona przecież ponosi 
odpowiedzialność aktualną i historyczną.

„ C z a s "  fa łszu je
i.

A  i.edzielnym numerze „Czas" pod tytułem 
„P . W incenty W itos" konfrontuje to, co p.' W itos 
pow iedział .„Naprzodów i“ o wywłaszczeniu bez 
odszkodowania i tem, co p. W uos oświadcz\ł w  
„Naszym  Przeglądzie" i w „Kurjerze Polskim ". 
M ianowicie w  „N . P .“ pow iedział na zapyta­
nie współpracownika:

...,,a w ięc wyw iad w  „Nap izodzie" nie jest 
odbici' m osobistej opin ji pańskiej?

—  Nie, Znaczy to, że nie zgadzam się z tą 
opin ją."

Tymczasem w  „Naszym  Przeglądzie" nr 341 z 
8 g udnia na str. 2 jako dodatek do artykułu 
,-Pakt W itosa z endekami" czytamy:

„Do podanego pTzez nas wczoraj wywiadu 
współpracownika naszego z p. poś. W itosem  
wkradła się omyłka.

z.danie „N ie. Znaczy to, że się nie zgadzam 
z tą op in ją" —  winno brzmieć: „N ie znacz" 
to, że się n ie zgadzam z ią op in ją

Każdy, nawę* w  redakcji „Czasu", zrozumie, że 
to sprostowanie om yłki zupełnie zmienia sens 
słów wypowiedzianych przez p. W itosa, że jest 
poiw ierd~enierr jego słów wydrukowanych w 
„Naprzodzie". Dziwne czy rozmyślne przeoczenie: 
„Czas" w idział p.erwszą Telację w  „Naszym  Prze­
glądzie". a przeoczył je j sprostowanie w  następ­
nym. G d jby to nawet było przeoczenie, to „Czas" 
m ógł i  z  pewnością czyta/ prawdziwe słowa p. 
W itosa w  „N ow ym  Dzienniku", gdzie by ły  dru­
kowane równocześnie z organem warszawskim, 
ale bez omyłki druku.

II.
W  „Kurjerze Po lsk im " p. W itos pow iedział:

„Mnie osobiście to zanarchizow anie wsi 
niepokoi jako zwolennika prawa wńasności i 
gospodarki kapitalistycznej".

Ty lko  dla „Czasu" jest odkryciem, że p. W itos 
jest zwolennikiem  praw a własności itd. W itos 
jednak w yraźn ie zrobił w yjątek z  tej sw ojej za­

sady, m ianowicie oświadczając się —  i to potwier­
dził w  powyższym  cytacie w „Naszym  Przeglą­
dzie" —  za wywłaszczeniem bez odszkodowania, 
co znowu nie jest tak w ielkiem  „odstępstwem 
od w iary kapitalistycznej. Co się tyczy zanarchi- 
zowania wsi, to p. W i Los —  w  związku z  całością 
jego słów —  pije  do sanacji, która ten star. spo­
wodowała i rozumie się, że „Czas" do tego wnio­
sku nie dojdzró.

Jeżeli w  zakończeniu swej notatki „Czas" pisze, 
że komentowanie przemian p. W itosa od 30 listo­
pada dc 10 bm. w ydaje mu się zb j teczne, to i m y 
jesteśmy tego zdania, gdyż główna rzecz, która 
„Czas" boli: wywłaszczenie bez odszkodowania
pozostała niezmienioną. N ie można wobec tegc 
dziw ić się, że „Czas" aż do takich posuwa się 
machmacyj, aby zatrzeć wrażenie.

l tora)o t ze świata
— o -

W  L IS T O P A D Z IE  PODROŻAŁO, W  ubiegły 
piątek odbyło się w  W arszaw ie posiedzenie ko­
m isji do badania zmian kosztów utrzym ań5a, na 
którem ustalono, że w  listopadzie w  porównaniu 
z październikiem koszta utrzymania wzrosły o 
0‘2 proc. W płynęła  na to zw yżka w  grupie żyw- 
nościowej o  1‘2 proc. Grupa odzieżowa i obu w ia­
na wykazała spadek o 1‘5 proc. Wszystkie pozo­
stałe gTupy (mieszt-aniowa, opałowa i potrzeb 
kulturalnych) nie u jaw n iły  żadnych zmian

SOBOL I W LK SLE , Pism a warszawskie dono­
szą, że wkrótce ma być zwolniona z  w ięzienia 
pasierbica wypuszczonego niedawno za kaucją 
bankiera Sobola p. Stella Filbarowa, prawdopo­
dobnie również za kaucją.

S Ł A W N Y  L O T N IK  M AJOR K U B A L A  A P T E ­
KARZEM . W ydalony z  woiska za aferę z puł­
kownikiem Rajskim  słynny rolnik Kubala wrócił 
do swege dawnego zawodu aptekarskiego i pu od­
byciu praktyki w yćzn rżaw it aptekę na Górnym 
Śląsku. Polacy w  Am eryce zebrali na lot Kubali 
i śp. Idzikowskiego z  Europy do Ameryki 1.300 
doiarów, które m iały by ć ] odstawą nagrody pie­
niężnej, jaką Polonia zamierzała wręczyc lotni­
kom na wypadek udałego lotu. Obecnie postano­
wiono rozdzrólić powyższą kwotę w  ten sposób, 
że Kubala ol.-zyma 800 dolarów, kwota zaś 500 
dolarów została przeznaczona na sprawienie ta­
blicy pamiątkowej ku czci tragicznie zmarłego 
śp. m jr. Idzikowskiego. Tablica ta będzie wmu­
rowana w  kośriele św. Stanisława w  Nowym  Jor­
ku, a uroczystość ta odbędzie się w  bież. miesią­
cu.

ZA N O T A R IU SZ E M  B IE L IŃ SK IM  z N. Sącza 
rozpisano listy gończe. Sprzeniew ie-zył on szereg 
depozytów i zbiegł.

A FE R A  M IĘSNA W  S T A N IS Ł A W O W IE . Do­
w iadujem y sie, że aresztowanie lekarza wetery- 
narji Ziarkiewicza w  Stanisławowie, o  czem do­
nosiliśmy. nastąpiło na skutek uchybień przy 
stemplowaniu mięsa.

O B R A B O W A N Y  K O N D U K TO R  TR A M W A JU . 
W  W arszaw ie onegdaj w  nocy na krańcowej sta­
cji tramwaju nr- 25 przy ul. Kaweńczyńskiej na 
Pradze, gdy tramwaj siał przygotowany do od­
jazdu. wsiadł do wozu przyczepnego bandyta i 
korzystając z  braku pasażerów', przyłozvł kon­
duktorowi rewolwer do skroni, zakazując mu pod 
groźbą zastrzelenia, podnoszenia alarmu, poczem 
zdjął z  jego ramion torbę z niletam? i goiówką 
i wyskoczył z tramwaju. Konduktor niezwłocznie 
po ucieczce bandyty zaalarmcw ał swego kolegę 
z wozu motorowego i obaj puścili się w  pościg; za 
bandytą, ale bezskutecznie. Tak zuchwałego na­
padu bandyckiego już oddawna nic notowano w 
W arszawie.

K S IĄ Ż E  I H R A B IA . Do proKuratorji wpłynęła, 
jak donoszą z W arszawy, sensacj jr a skarga Ada­
ma hrabiego Ronrkiera, prezesa Izby handlowej 
polsko-holenderskiej przeciwko księciu Francisz­
kow i Radziwiłłówn o podstępne oszustwo. Oskar­
żony ks. Radziw iłł jako prezes rady zarządzają­
cej spółką akcyjną „Dom ", która p.ow-adr.ła par­
celację m ajątków hr. Ronikiera —  wedle skargi 
—  dopuścił się ogromnych nadużyć. Hrabia Po- 
nikier oskarża ks. Radziw iłła o to, że mn, ko.-zy- 
stając ze stanowiska prezesi zarzadu dobial sobie 
„e rh eg o " wspólnika i fikcyjn ie sprzedał za bez­
cen znaczną część jego majątków, W  toku śledz­
twa ujawniono, iż nadużyciu te sięgaja sumy 500 
tysięcy złotych. W  sensacyjnej tej sprawie prze­
słuchano szereg osobistości. A fera ks. Radziw iłła  
w yw oła  niewątpliw ie ogromną sensację w t. zw. 
„wyższych sferach".

oocoooc^cooorcr^Moocrxxxxinooooooocx>
Gazety naszej codzienne zabawki:
tasiemki, wyrostki, czumv i  sławki

ho w tem cały jest ambaras, 
żeDy dwoje chcJało naraz
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Wznowi ani2 
sprawy brzeskiej R a 'd  P3 c z s rw c n y m  p ó łw y s p ie

W dnlcĉ i rr ewratuSąd A pe lacy jn y  w yzn aczy ł w ięc 
term in rozpraw y brzesk iej na dzień 
7 lutego roku nadchodzącego, t. j. za 
n ieca łe dwa m iesiące. P rzeb ieg  roz­
p raw y w Sąaz.e O kręgow ym  mamy 
jeszcze św ieżo  w  pam ięci; m otywy 
d cyzji SąJu O kręgow ego  tak samo, 
jak treść skargi apelacyjnej obrony, 
b y ły  ogłoszone n iedawno w  stresz­
czeniu; m otyw y „votum  separatum' 
p sędziego Leszczyńsk iego  uznane 
zostały, jak czyte ln icy nasi sobie 
przypom inają, za „ta jem nicę u rzędo­
w ą ". Zapoznać się zatem  w niemi w 
brzm ieniu dosłownem  będzie mogła 
tradycyjnym  zw vcza :em Polski , po- 
m a iow ej" tylko... opinja zachodnio­
europejska.

A le  nikt nie zamkn:e soraw y b rze ­
skiej w  granicach w y iok ów  sądo 
w ych, m otyw ów  w ,rrokow , zw iąza 
nych z w yrokam i dokum entów obro­
ny. Istnieją ta k ż ; inne „p ap iery " 
u lokow ane mocno na kartach historj- 
polsk iej, sa to: interpelanta poselska 
stronn 'ctw  lew icy  i środka listy o- 
tw arte  pro fesorów  w yższych  uczelni 
literatów , przeróżnych  organ:zacyi 
społecznych, uchwały tysiącznych 
zgrom adzeń robota v y c h  i w łościan 
skich i —  w reszc ie  —  mowa se:mo- 
w a ów czesnego prezesa Rady Mi 
n istrów , a dzisiejszego przeciwnika 
dyktatu ry i teroru, p. W  Sławka 
Istnieją i fakty, —  pow iedzm y —  ,u 
boczn e ": p rzekaza rie  steru wymiaru 
spraw ied liw ość ’ R zeczyposrm ite i do 
^"-‘ ^dczonym dłoniom p. Mmbałow- 
ske^o, w ysok ie o d zn a czeca  Państwa 
Po lsk iego, zdobiące pierś p. Demnnta 
u jawnione talenty adm .nistrac^ne p 
K ostka  - B iernackiego —  deału kon 
serw atystów  w ileńskich i i. cL, i t. p 
H istoria anegdotyczna „w zię ła  też na 
swe skrzyd ła " —  jeżeli w olno mi 
„ukraść p iek re  określenie p Kaden 
BandrojCvskiego —  długi korowód 
św iadków  oskarżenia z p. Stani t o w -  

skim, w ted y  w ice-m 'nistrem  spraw 
w ew nętrznych , którem u „poplątał 
s ię " Leon  B'.um z komunistami, na 
c-£|e aż do przedziw n ie „w ykszta l 
conych " i „w yrob ion ych " agentów 
policii politycznei na szarym końcu

Cala rzeczyw istuść polska epoki 
„ s a n a c y i n e  ' przełam ała się w  zw ie r­
ciadle sprawy brzesk iej w sposób 
swoiście iaskrawy, oślepiająco wyra 
zisty. D latego —  m iędzy inpemi po 
wodam i — nie udało się ani pub icy 
styce „sanacym ej", ani solidarpej w 
tym wypadku z pierwszą, publicysty­
ce komunistycznej przysłonić s n r a w y  
brzeskiej szarym płaszczem  zeboięt 
nienia społecznego. N ie za le żn a  od 
p rzep i-ów  cenzury, od postępowania 
p rzew odn iczącego danego kompletu 
sędziow skiego pow raca ona wciąż 
jako c a 'ość, jako symbol w ie lk iego  
sporu o Polskę, w ypełniającego nasze 
żyo"e zb iorowe.

Filozofia  dziejów  zna oddawna ta­
kie problem y - symbóte, m ieszczące 
w  sobie zagadnienia na’bardz’ ej g 
bokie, najbardziej podstawowe. Ich 
wartość społeczna w ykracza  o w ie le  
poza cierpienia jednostek, poza 
krzyw dę osob;stą, w y zą d zo n ą  jakie 
muś gronu ludzi, choćby najlepszych 
Roz ma >e s y s te m v  rządzenia stają od 
czasu do czasu w obec oroblem ów- 

łsyT ‘ 'Oli, które obnażają ich treść m o­
ralną, Systemy... pewnej kategorj' 
próbują je rozw iązać odznaczen ia­
mi, które zdobią piersi o.p. Deman- 
tów  i zeznaniami p.p. O learczyków  
Prob ' my pozostają... N iby ciężka 
kula, p r z y w ia n a  do stóp, hamuje 
krnki w dobie powodzenia, ciągnę 
wdół, w  trzęsawisko, w  okresach 
klęsk". Niespos b ich się pozbyć 
niepodobna o n>ch zapomn;eć, r 
można ich wym azać ze stro irc wl 
liej przyszłości.

M ieczysław  N .edziałkowski.

W  mrocznej ponurej kaplicy fcMouna 
lu leżą obok siebie pokotem. I Karol U, 
otwieraiący s e rię ukorowar.ych idiotów,  
monarcha, który do końca ży wa  n>e 
mógł się nauczyć nazw głównych miast 
w  swojem państwie Filjp IV za pano­
wania którego zawieszono w  kościo­
łach puszki z napisem: „ p ar a  socorrer  
la miseria del rey  de les Es panas  ‘ (dla 
wspomożenia nędzy hiszpańskiego kró­
la). Ferdynand VII, perfidny ztzdziei  
tchórzliwy despota, no i o r ze d e* szvsi-  
k'etrs Filip II kochany,  zacny drugi F i ­
lip, który wolał  panowa ć nad trupami  
niż nad heretykami.  W  ponurych mro­
cznych lochach Escurialu cuchn-e i 
śm-erdzi, Mozę zła wentylacja a meże 
też ma rację lud madrycki  m ó w ą c .  że 
niekfórzy pomazańcy Źle hvb bakaran.  
wani po śmierci. D ’ uga, bardzo długa 
lista trunów Od y  Alfons XIII wstępo­
wał  na tron w terr, p ud rHe ro "  Inre'  
' c u  gnicia) bido tylko 'es^cze ;ę ł no  lo 
cum: na grobowiec d1a n-ggp Ma kilka 
tygodni przed rewoluc:a król odwied? 1 
Fscurial,  aby się cieni pytać o rade 
^odobno słał d i j a -  nad gfot-em ma'l( 
n e refentki  Marj i -Krystyny S~koda że 
ramn^lil sie nad trnnem F i ’ na II Pa  
dy Fd-'pa mogłyby mu może dopomóc  
cokolwiek.

*

W  ostatnich latach dyktatury m'c>-,bv' 
wesoło żyto s;ę w  H :szpanii, Władze  
dr mo de Riverv naród zt o.sił z. rezy  
^nacią ratom ast buntował się prze­
ciwko policji i snrawiedliwnści  tak iai> 
Rn?:an;e w czasie acnnii c o n m  i Odv  
w Ma dry c' e  wv ś ' ietiano f Im s o w e c k :  

PąMoinkin" nrręb-cgo.yj  -jbr-i a Vl de 
w stobcy n:e dziwił „ A l e ż  to wszystko  
ta1, jak u nas** —  mówiono.

N <t nie bvł oewier.  czy we wta-.nem 
mieszkaniu doczeka rana 7 wtaszcza  
posłowie, nie należacy do szlimme^o  
zlenku oartji rzadoy/ei TTnion patriot:.  
c a "  (Un-a p at r io t yc n al  Wiezipr-a nte 
mr.rrty już pom eścić mężów stanu in 
telektiralislów, literatów i co szNchet  
n:e;szych obywateli .  T “ zeba sprawiedli  
w'ie przyznać,  że w-ęzienia madryckie  
były urządzone znaczwe leoiei. n’ ż nie 
które t w ’ erd7e w  lnnw-b kraiach Furo  
o y  W :kt pierwszorzędny k o - t a k ł  ze 
ś-matmu moż|iwy ohĘlurfa unrzeima 
Primo de Riyera był na tyle elegancki  
że nie .godził słę "  na wyroki  śmierci 
Wy ręczal i  gc, irni, rakarze i sadyści:  
p r aw a zi wy  kat B'szpanji,  generał Mar-

Pr/ ez  d w a d 2 :eścia siedem lat, które  
upłynęły od wybuchu pamiętnego straj­
ku szkolnego w  Kongresówce,  młodzież 
.narodowa"  przeszła znamienną ewol ’ i 

cię ideową. Wa r to  wiec  wy do by ć  z pp:i 
pyłu zapomnienia deklarację,  sformuło­
wana w  lutym 1905 roku przez Kolo  
Delegatów młodzieży szkół średnich w 
War s za wi e  w  i mienu ogółu te’ irlodz e 
ży a wiec  wspólną deklaracje młodzie 
ży „narodowej* tak zw. postępowej fs.i 
cjakstycznej i radykalnej).  Oto wyciąg  
z tej deklaracji:

„Żądamy:

1. Szkół polskich z językiem wykła­
dowym i administracyjnym polskim z
zastrzeżeniem prawa zakładania szkól 
narodowościowych wszelkich typów Zo- 
rbwno narodowość polsko, jak i każdo 
inna winna mieć prawo posiadania 
szkól, odpowiada :qcych je j potrzebom 
kulturalnym (podkr. nasze), przyczm 
ezkoty o jednakowym poziomie nauko 
wvm powinny mieć ied.iakowe prawa

2  W szkole powmna panować swobo 
da przekonań i zupełna tolerancja wy 
maniowa,

4. Zniesienia wszelkich ograniczeń

tinez Ani do  w Barcelonie i generał B 6- 
icnguer w prowincjach południowych  
,Nigdy za czasów naisttasznieiszei re- 

akci; nie popełniono tylu morderstw  
politycznych w Barcelonie,  co obecnie  
S p r a w c y  są nieuchwytni,  niewvś'ed7eni  
Po wr ac a my  do posępnych czasów ,,św 
1 łWcium" (list Miguela de Un a m j n o  do 
niżej podpisanego).  Hedonistyczna farsa 
dyktai ury  zaczęła się Drzemieniać po­
woli w ponurą tragedię. Arystokracja  
lwia część duchowieństwa i „Guardia  
civil"  stanowiły podporę tronu Poza 
!em wszystko oddawna było repubti 
kańskie zwłaszcza uniwersytety Mafy  
przykład Profesor doktór Pascua!,  spe 
Balista od chorób wewnętrznych,  le 
karz przyboczny zregenerowanego na 
steocy tronu k s i e c a  Austrii, pakowa!  
mu do ręki p’ iki lewic^wt-ch gazet 
Albo ten doktór Maranon!  G d y  król z a ­
chorował  c e ż k o.  odmówił przviścia do 
pałacu Kró ' owa Maria - Krvslvna ra 
zryła sama podejść d"- telefonu . N ’ e 
mó w;ę iako królowa jestem tylko mat­
k ą "  Dok'ór  Maranon do dłuższym wa-  
hariu. o dpowi ed’  af że przyidz e po 
nieważ ni^dy nie odmawiał  pomocy  
matkom chorych svnów".

Chodziły ró^ne sł ichv Wszyst ko bv  
ło zgn łe skorumpowane Król wm-e  
szał s e W' brudne afprv hanf1nwre gro 
mad7. ł z’ oto w  bankach ang:ęiskich 

na wszelki  w y p a d e k "  Dwadzieścia k-1- 
ka milionów poddanych trzymało się 
od pipko zda’ pl<a Stara kró' owa -egęnt 
ka matka A ’ fonsa XIłI była znacznie 
•id n ego popularniejsza.

R.?wo!uc:a zaczęta gie wł aś ci w e w 
Uosrara .-ii anty Igr v iakj eih w laca bunt"  
został iednak zdławoonv, a ieg-> przr  
wó dry  kaD't?nowie Fermin G r ’ an i 
Garcii  F e r n a r d e z  rozstrzelani tuż przed 
świtem Wolności  Ach Ci mtodz. łudzm 
zawsze się zgoracz.kuia zn’ ecie_pl wia 
i zaczynała działać przedwcześnie Dość 
nrzvpomnieć dekabrystów.

Na ki ’ ka tygodn’ przeJ  wybuchem  
-ewolucji począł uwiiac się po n-ebip 
Hiszpanii zuchwały łotr.ik ma!or Fran.  
co. Wy st a rt o wa ł  któregoś dnia z lotni­
ska madryckiego , de los caulrn vien-  
tos" ( czterech wi atrów" )  iakgdvby n’ - 
gdv nic, z abmraiąc z sr.ba pocichu ster­
ty ode^w ulotek republikańskich i do­
wcipnych oas7kwitów na k róla Rrezen-  
‘y  te syoały  sie mk 7 rożu cbfitości. co 
kitka dni na stobcę kraiu Fskadra ae 
roptanów polowała bezskuteczi e t a

wyznaniowych narodowościowych i sta­
nowych dla nauc7.yoieli i młodzieży 
Każdy, bez wiĘledu na wyznanie, naro- 
dowość i pochodzenie, powinien mieć 
możność uczenia się i nauczania (podkr 
nasze)".

W  imie realizacii takich haseł  mło 
1/ież. naro-dow?" przystąpiła w  r o k1. 
1905-ym do bojkotu szkół rosv; 
skich. Dziś, nazywai ąc  siebie S i ­
ma również „na io do wą ",  zakłada „Ligę  
Zielonei W s t ą ż k " ’ wrdai e Wstęgę'  cżo 
maga się „nuine-us clausus" i urządza 
hece antyżydowskie.

■ ■ > ...

Kalendarzyk M'01 pc 
otiotnika m  r. 1B33

Wydawnict wo K C  Org, M*odz T U R  
maże się wkrótce Cena egz 60 groszy 

Rrzy zamówieniach wi drodze orgar.iza 
’ yinei wynoszących por,ad 10 sztuk ra 
rat Zamówienia ki emwać -  Se kre 'a ri a '  
Kom Cenlr Oigan. Mlodz.  1 UR War  
zawa,  W a r e c k a  7.

korsarzL pow ietrza .  M a io row ł  Francó 
udało się szczęś l iw ie  w y lą d o w a ć  na g o ­
ścinne, ziemi portugalskiej.

W  eentralnem w ięz ien iu  w  M ad ryc ie  
p rzebyw a li  od kilku m ies ięcy: Al ca la
Zatnorra, Bestciro,  Miguel, Maura 1 wie- 
'u, wielu innych. A l fon s  XIII, zo r ien to ­
w a w szy  się, że sytuacja fest beznadz ie j­
na zap ropon ow a ł  p rzez  sw ego  w ys łan­
nika, Sanchez G ue-rę , A lca la  Zamorze  
prezesurę rady ministrów R ozm aw iano  
przez kraty  w.ęzier.ne Zamorra uchylił 
się od zaszczytu: po  kilku dniach w y ­
buch rewolucji  i tak oddał mu w ręce  
w ładcę  nad kraiem. A lca la  Z rm orra  
nie był n gdn rew oluc iom stą  Pose ł  l i ­
beralny i k i lkakro tny  minister który  
k ilkanaście razy  składa! przysmgę k ró­
lowi, pozosta łby  zapewne  do końca ży ­
cia w  skórze  M Guizofa,  gdvby  na wi- 
down ę d z .e iów  nie w y sk o c zy ł  nagle 
brimo de River*. ze swem ogromnem  
szabli ikiem 1 brutainemi gestami uro.  
dzonedo choleryka.  Zamorra jako  c z ł o ­
wiek del ikatny  nie mógł znieść cham ­
skich manier Mesjasza i d la tego też 
p rzeszed ł o tw arc ie  w 1030 roku na stro­
nę r eo u b lk a n ó w .  P rz ed  p rzew ro tem  
na w szys tk ie  prot>ozvcie kró 'a ,  na 
w s rys tK e  te le fony  z pałacu do w ię z ie ­
nia, odpow iada ł  u oorc?vw ie :  .,A b d y k a ­
cja i w y ia z d "  K tóregoś  cfnia dodar p rzez  
z a eśn ię te  zęby :  „A n t e r  de  ponerse  el
sol' —  .przed ?achodem s łońca" Tak  
się też siato. W  godzinach popo łudn io ­
wych auto k ró lew sk ie  unosiło A lfonsa  
do portu w  K ad vk « ie .  N azam trz  k ró lo ­
wa na sfacii A ran juez  s.edzac na ku- 
hre karr Dni. żegnała się z damami 
dworu W y o b ra ża m  sohie iak żałośnie 
nadam y chboieć -nusiały Jedna z nich 
ławr.o w  Polsce  os^d ła ,  bardzo  się 
orze ię ła  i z d en e rw ow a ła  gdvm przed  
■ok ;m na odczyc ie  o  ,,Don K ich o c ie "  
wyg łoszonym  na r z - c z  K oła Po lom stów , 
ood p ro tek toratem  rek tora  nn iwersyte- 
*u i posła hisznańskiegi p ow ied z ia ł  
ki 'ka n en- tych słów o zdegen erow a-  
nyrh H 3 rh na tron e H ;szpanii 
w X\'TT w ieku  VI yobra -am  sobie też, 
co sie musiało dziać w  W.indei połsktej 
przy  ulicy Zam kow e j nr 1, w pewnem  
m ie ś c e  prow inr iooa lnem . gdv ło ta r ły  
tam wieśc i o r ew o łu c i  w  M a d r y c e  
F lagę na redr.kcii została zapewne spu- 

1 szczona do po)owrv  masztu a sam r e ­
daktor, iak duch Banka, snuł się d o  

tr -eście  *).

P o  rewolucii  powszeebnem  uczuc eit 
w Hiszpanii b y ło  uczuc-e ulgi Tak  coś 
-ak w e  Franci i po zdobyciu  Bastylii  
Brak mieisca r.ie pozw a la  nłj tutaj na 
op isywanie  scen ul cznych w  Madrycie  
w  dniach p rzew ro ty  N  zebże  ta iedna 
w ystarczy: W  calem mieście sprzeda­
wano fotogra fie  kap itanów artylerii: 
Fermir. Galan i Garc ia  Hernandez r o z ­
strzelanych z rozkazu  k ró la w  Jaca K o ­
to Pucrta del Sol p ew ien  s iwy  ksiądz 
padł ra  kolana i zac7ął ze tzarrl w  o- 
czach ca łow ać  fo togra fie  bohaterów. 
Rozen tuz jazm ow any  tłum porw a ł  go na 
ramiona Sądzę  że f en ks-ądz starusze! 
zrobi! dla obrony  kośc io ła  w H 'szpanji 
więcej, niż n iez l iczone pro testy  p ry ­

masa.

Na dawnym  pałacu krolew-skim 
patacu osta tn iego z Bourbonów, w idn ie ­
je dziś dużemi literami w y ry ty  rapią 

Pueblo respecta este edifticio, que eS 
■ uy o "  —  N arodz ie ,  szanuj ten gmach,  
który  jest two im

*) Chcę, iak ów zręczny cyruinr 
Co wrzód lancetem dosięga,
Wvkryć, |ak szalał ten króbk,
Wieczny za tronem włó;zęga 

Wyiątek z w ier »z»  mało znanego poety 
paszkwilanta.

E d w a r d  boyć.

MIod:i2ż „narctfow.a“  u czoraj i (zU
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Konsekwenc^ i odpowledzlalnośti
Ż t  „sanacja" rządząca nigdy żad­

nego wyraźnego kierunku ideowego, 
tem ci bardz ej żadnego Konkretnego 
programu, w  żadnej sprawie, nigdy 
nie przejawiała, bo go nie miała, to 
rzecz nadto znana, by o niej mówić.

„ Id ea " w  tym. obozie był zawsze 
i jest tylko, zgoła dla nowoczesnego 
społeczeństwa śm ieszny i p raw dzi­
w ie  wschodnim bizantynizm eir za la­
tujący, ślepy kult osoby, do żadnego 
sa^ odzielnego myślenia n iezdolny 
ogłupiały i w obec wszystkich zagad­
nień w spółczesnego życia  zupełnie 
bezradny...

Stąd też za ca ły  „program  służy 
tam jeno nadęte gadulstwo, pusta , aż 
do mdłości nudna, zawsze ta sama 
frazeologja, k tórą zakryć się usiłuje 
p rzeraźliw a  pustką, w  ,'akiej „o b ó z ” 
w raz ze swvm punktem „centralnym" 
zawsze s<ę kręc ił i kręci.

Jedynie wyraźną, vńdoczną i rea l­
ną byia  tam i jest, chęć utrzymania 
się na górze i „u trw alen ia się", bez 
żadnego względu na cenę, jaką k ra ’ 
p łacić za to musi.

Na najbardzi°j odpow iedzia lne w 
kraju stanowiska, wym agające w ie ­
dzy, dośw iadczenia i... uczciwości 
pow drapyw ało  się zgłodniałe „hono­
ró w " i dosytu, a szerokog^bne n ieuc­
two, z naibardzie skomplikowanym 
sprawami naszego zb iorow ego życia 
obchodzące się tak jak każdy p ier­
w otn y umysł np dzik iego czy d z iec­
ka, co ze w szystk ’ em, co mu w  rękę 
wpadnie, manipuluje dopóty aż z e ­
psute...

Kraj od 7 blisko lat je«t świadkiem 
takiej „n an raw y" naczei gospodarki 
w e  wszystkich jej dziedzinach.

Do ,.fd©i" n trzvm aira  się na w !erz 
chu za każdą —  pow tarzam y —  ce 
nę, nagmało sie i na*;na wszystko 
bez ’ adne<io zgoła wyboru. K to  sie 
na te m etody godzi może !:czyć na 
„ ’- , -r\v", kto pponuie. fest .wrorfipm 
państwa". Z tei ,.idri’\ po pmstacki- 
prostei. musiało zrodz-'ć <ue obrzydli 
w e tf^zp fc iarstw o, w  politycznym  
pospolitym  sensie za , sanacji mora! 
n e '"  krzew iące się, jak nigdy.

| Stw ierdzają to głosy w  szeregach sa- 
■nej „sanacii". Stw ierdzi? to najdobit 
aiej znany okólnik p. S ławka do p ro ­
wincjonalnych ośrodków  B B W R .

Bywają tacy, cc mając siłę w  ręku, 
na niejedno sobie pozwalają... Dla za­
krycia w łasnej pustki, braku wszel- 
ki :j myśli twórczej, lży ło  się w szyst­
ko i wszystkich  na praw o i lewo. z 
iak-ć osobuwą zaw ziętością  burząc 
to, co krai sobie w ytw orzy ł, a n icze­
go nie budując.

A 'e  ta urągliwość —  w ie lce  „ r y ­
cerska" bo... z b ezp ieczn e-o  miejsca! 
—  to, lak słusznie pow 'ed z ia ł Daszyn 
>ki J,triumfujące grubiaństw o“ , za ­
pomniało o iednem, że, majac siłę 
można wszystkiem u dokoła siebie u 
ragać —  do czasu b ezk '—nie —  ale 
gospodarzyć" k ra ’em w  taki sposób 

m’ e można bezkarnie, bo odpow ie­
dzi- iność —  przed którą w  żadnei 
formie nikt nie ucieknie —  tu*aj ry ­
chło wystąpić musiała w  form ie re- 
r” lta tów  całej gospodark ’

I wysteou ie dziś w e wszystkie*1 
dzie-^m ach naszego żvcia w  spo ób 
aż nadto w yraźny i nadto bolesny dla 
załego kraju.

P ó ł b iedy by ło  dla „sanacji" jesz­
cze w  o k rę c ę  S°imu p o p r z e d n io  
•^dy w'facna bezpłodność można było 

“łam ać blaga, że „złośliwa opozv- 
cja seimowm przeszkadza dobremu 
ornodarzow i” .

O  ile  w s z a k ż e  b y ła  to  d la  o b o z u ’ 
->07’ e?a w v< todn le isza .  to  z d r t ig ie^o  
' y z g ^ d u  by*a b a r d z o  p r z y k r a ,  bo  
gjrpzjła hpznośrprJnmm i n a s tęp s tw a  
-ni zn a n e g o  roku  Stnd  zrn-

dgiła  się b r z e s k a "  ie s ień  I l c : " k a  
*o się p r z e d  tern cn b y ł o  b l i ż s z e  w  
n a dz ie j  ż ę  i  „ d a l s z e m  jaikos się po- 
-ad z i  i ty m c z a s e m  ja k o ś  s ię im o c n : 
w  s io d l e " .

Zawsze to m ów :liśmv. że przez 
wre „zwycięstwo** iestenią 1930 r 
sanacja' zacznie lilrw irlować samo 

-uetjie,.. T era z  iuż nic ma wym ów ki 
na „z łoś liw a  opozyc- teraz za skuł 
ki całej swojej „sztuki rząd zen ia "!

trzeba „uznan ie" i „zasłu gi" b ezpo ­
średnio dla siebie odbierać,

I na nic w szystk ie sztuczki dla 
„utrwalenia się", na nic przewraca- 
r  ̂ do góry nogami całego ustawo- 
dasfwa, na nic „pełnom ocn ictw? , 
które kazało się dać sobie swojej 
w iększości sejm owej i oparta na mch 
dekretomanja, na nic bezduszne, śle- 
r c  posłuszeństwo BBW R., aportujące 
z n iew oln iczą uległością wszystko, 
czego się odeń zażąda. Życie jest 
silniejsze i okpić się nie da, i ono to 
bezw zględniej —  aniżeli w szelak ie 
.party jn ictw o" —  obnaża i demasku- 

ie w szystk ie „dobrodzie jstw a” , do ja- 
k" Jk się kraj doprowadziło.

Jak też kraj odnosi się dziś do „o- 
bozu" zbyteczne mówić... C :ekawszą 
•ednak jest rzeczą to, co d ’ ieje się 
w samym „obozie"... T o  już me te 
kł t tnie i wzajem ne intrygi klik i ko- 
teryjek, przejaw ia jące sii w  zupełnie 
b- :cerem on :alnem a jawnem żarciu 
na łamach prasy tego „zgranego o- 
bozu"..,

T o  już załam ywanie się pod b rze ­
mieniem własnych w :n i :awne przy- 
-nawanie się do bankructwa f bezsi- 
'y , a w  dodatku jawny bunt tych 
żrup z k*brami przec ież prow adziło  
się handel ca ły  na to, by na nich się 
oprzeć.

Przem ów ien ie p Sławka na z jaź­
dzie leg :onistów to p rzec ‘ eż publicz­
ne mntenmnię tvch wszystkich metod, 
którem i mdynie trz-i-rna się „o b ó z " u 
•t»j'u... To , co p. Sl aw ek pow iedzia ł 
o dyktaturze, o bacie, o terorze i re- 
nrp-Jgri, hatednryczm e je potępiair.c, 
*n jawną herezia no^kemndne^o w o- 
' " c  tfepw&ai i szlak i rządzenia „k o - 
nzoo-łpnta"...

Że to znowu tylko frazes i gada­
nina jasna dla każdego rzecz i nikt 
lvm frazesem  kuo'ć się nie da. A le  
“amo iuż v/vctąp:enie z taką dekla- 
“acia to publiczne potęp ien ie same- 
go sieb:e. -*

Na innym odcinku „ id eo log ii", na 
odemku „w sn ółp racy" ze ,-sfe-am’ 
gospodarczem i też się pali. Ty le

w ło ży ło  się zabiegów , by te sfery 
zjednać sobie i kupić ich poparcie 
D ’ a obszarn ików  zaprzepaściło się 
reform ę rolną i puściło kantem :’nte- 
resy szerokich mas chłopskich. M_- 
Ijony p ien iędzy podatkowych w pako­
w ało się w  obszarnicze instytucje... 
Dla Lew iatana poderw ało  się całe 
ustawodawstwo społeczne... K arie le  
cieszą się pełną swobodą temci bar­
dziej, że rozdają i „fundusze" i „p o ­
sady"..,

A z  tu „re w o lta "  ze strony tych, z 
którym i „id eo log ja " tak się sprzęgła. 
Ostatniem zebraniem  warszawskiej 
Izby przem ysłow o - Handlowej i je­
go uchwadarri zajm iem y się jeszcze 
osobno. Tu  stw ierdzam y tylko, że po­
de' ie oprysk liw y i „zu chw a ły " ion, 
w  jaki tym razem uderzyli, zawsze 
d^ląd przed „s a n a c ą "— „ab v  handel 
szedł!!' —  wpół zgięci p.p. K la m er i 
W ierzb ick i, jeszcze z tego miejsca nie 
rozbrzm iewał...

A  co do obszarników, to w ysta r­
czy p rzeczytać p rzeb ’eg i ucbwah
0 tatniego zebrania najzacofańszycb
1 najlępszych, a zarazem  i najootul- 
nia‘szycb breczkos:e?ów /ienraństwa 
w ileńskiego, by zobaczyć. ,aki i w 
tych szeregach dia „sanacji" panuje 
„entuzjazm ".

Obraz bv łby  niezupełny, gdyby się 
ponrnęło już nie głos, ale alarm cz ło ­
w ieka tak bezstronnego i m iarodaj­
nego, jak prof. K rzyżanow sk i, b. g e ­
neralny re ferent budżetu w  Sejmie 
poprzednim

P. K rzyżanowski, w  artykułach, 
swych w  „P rzeg lądz ie  W spó łczes­
nym " pisze, że cvfrv, pow tykane dc 
drukowanych prelim inarzy w cale nie 
wyrażaią rzeczyw iste j gospodarki 
kasowej, w yraża obawy o naszą w a ­
lutę a pod adresem naszych „etaty- 
stów ” rzuca cierpko, że „naw arzy ł 
piwa"!!!...

„Państw otw órcza",,. „ filo zo fja ' ba­
ta idzie w  gruzy.

Kcz.

W I L H E L M  T O P IN E K .

Wfj\\ irecHpty „gasnącego świata"
fCiąg dalszy).

„Od dłuższego czasu daią się "łypżfeć 
głosy, iż ubezpieczeni od bezrobocia ies1 
główną przyczyną, która powoduie bezro­
bocie. ! naprawdę — po co poświecar 
swói i zas na uciążliwą pracę, skoro egzs 
stuie dobroczynna instytucia, dostarczają­
ca poważne zasiłki bez potrzeby iakiego- 
kolwiek wvs'łku ze strony robotnika.

Streszczaiac wszystko powyższe należy 
uznać, iż pomoc bezroootnym w tei For­
mie w jakiej obecnie egzystuie musi być 
skasowana :ako wysoce szkodliwa. Nie 
daie ona możności kształtowania się wy­
sokości płac, zgodnie z prawem poda*y i 
popytu stwa-za sytuację anormalną. Na­
leży ustabć dla robotników wiek prekiu- 
zvinv DO przekroczeniu którego traciliby 
oni prawo do pracy w przedsiębior­
stwach. Wiek ten mógłby być ruchomy, w 
zależności od warunków. Należy tym lu­
dziom zapewnić środki utrzymania, które 
n e powinny przekraczać .minimum egzy­
stencji”  — licząc życie na wsi w reion;e 
na tańszym wrazie pozostawienia ich bez 
pracy.

Powyższych kilka ogólnych uwag w y ­
mownie świadczy iak skompbkowa nym 
jest problem, maiacy bvć dyskutowany w 
Gere zle a dotyczący skrócenki tv<tndnia 
pracy i jak róż-e może on mieć zracze 
nie d'a różn"--h kraiów. To też sprawa 
ta winna być unrzednio bsrd/o szczegóło 
wo zbada i przedyskutowana Mo em 
zdaniem, skrócei.ie tygodnia pracy w Pol­

sce żadnei ulgi co do rozwiązania zagad 
niema bezrobocia nie przyniesie, przeciw 
nie, sytuacie iedynie pogorszy wywołują, 
wzrósł produkcji zmniejszenie produkcp 
i zat-udmenia wreszcie wywoła zwiększę 
nie dpficytów przeds:eb-orstw państwo­
wych Wszystko to może spowodować 
nai-uszenie równowagi hudżetu państwo 
wego iak również wpłynąć na znaczne 
zmnieiszenie naszych możliwości ekspor 
towych, co ze swei strony musi wywoła-- 
pasywność naszego bilansu hadlowego : 
w p ł y n ą ć  negatywnie na wszystkie czynni­
ki z bilansem tym związane.

Jcdynem wyiściem dla nas z tei frudne: 
sytuacii, w' którei znaleźliśmy się — jest 
tania l możliwie nmdłuższą praca odpo­
wiadająca maks:mum wydainości W sze l . 
kie ograniczenia pracv u nas muszą być 
ztiie-jipne albowiem w tem leży nasz ra 
tunek".

P o w y żs ze  cenne "  uw¥gi p Łandsher 
da o  b e 7 r o b o „ iu nie maią n:c innego na 
cełu, jak ty lko w y w o ła n ie  jeszcze  w ię  
kszei nędzv  u ro.botpiików, aniżeli to  » -  
becnle ma m eisce C zy ż  zapomoga, w y  
no.czaca ^  10 zł. 80 gr. do 18 zł. tygod 
f ’ o w o  m oże  robotn ikow i,  m im arn ie i  
' 'Ożyw ia jącemu się w ystarczyć  na nai 

, ' c Te po-trzeby ż y c 'o w e ?  P 
T.ardsherg s y s te m a ty c z n i  zdąża do o- 
kreśio-nego wniosku; ca łe  rodźm y  ro 
boitn-cze, p oc ząw szy  od nąimtodc7e^ t- 
dz iecka , ssimiy za  marne j liche w y n a ­

grodzenie jaknajdłużej pracować a wów
czas ich dochód w  sumie w yn ies ie  tyle. 
że w y starczy  im na k a w a łek  suchego 
chleba i lichą herbatę. Ale natomiast 
dochody kap ta l is tów  znacznie wzrosną 

w ów czas  będzie  raj na ziem . 
Zasadnicze ” o zw ią za n :e kwestji  b e z ­

robocia znalduje p Landsberg w  tem, 
e robotn ików  starszych i mn ej z d o l ­

nych na leży  wysłać  do naitańszych z a ­
ką tków  na wsi, rzucić un na początek 
skromny ochłan w  formie zapomogi, a 
r c l r m  —  n ;ech Bóg opa lr zy !  P. Lands- 
berg w  Łwoiej ks iążce ubo lew a  nad 
wzrostem  ludnoś-c’ i b rek iem  kolonii, do 
których możr.aby ten nadnrar ktdnó.ś 
wysyłać. A le  i ten problem „rozw -ązu- 
ie " ,  stwarzając w  od 'eg łycb  ośro-dkach 
na wsi „k o lo n ie "  żeb ra kó w  i nędzarzy.

Naiparadnieisizy jest autor wspo-mnia • 
net książki ze swym  poglądem  co d l  
czasu pracy. W  jednym wypadku prz-v 
znain, że  mechanizacja i raclo-nabzacia 
zmniejsza ą ilość rąk, potrzebnych do 
oracy, a w drug m w ypadku  tw ierdzi,  
że ca ły  świat m oże  sobie p racow ać  na 
węjt 20 ńodzin tygodn iow o , ale, broń Bo 
że. w  Polsce nie w o ln o  skrócić ilości 
rfo-dzin p^acy w  tygodnbi. U  pas ma r o ­
botnik tanio i jahjjajfłJ,,je j o raCow ać .—  
O to  maks-mta o. Lan-łaberga^ k*óra ma 

r o z w :ązac kw es  ję b e z ro b oc ia !  Dz - 
w ić  się ty 'k o  należy, że tak ie  pog lądy  
wysuwa inżynier, a w  do-datku c z ło ­
w iek  stecacy na k :e n w n ic z e m  s ta n o w i - 
ku w ie lk iego  p r z z ^ - M o r s t w a .

P L A C E
7, nłacatn? p. L ? r d  t-erg rozprawia 

s:ę \ ótko, uważa jąc  je  za wyso-kie i pi­
sze:

„przyjęcie zasady niskich kosztów pro ­
dukcji przesadza zagadnienie płac, m anc 
wicie mus'my „Losować metody mskich 
płac, gdyż one są jedynie dla nas wskaza. 
ne i możliwe.

, Sztywność płac iest skutkiem tego. ie 
robotnicy, którzy nie zaakceptował 
odpowiednio obniżonych płac maią za- 
bezpiecz.one zasiłk- „iako bezrobotm''. 
Bezrobocie takie iest sztuczne, wcale nie 
iest wskaźmkiem braku pracy, a tyika 
konsekwencją c-dmowy pracowania za 
tplacę, odpowiadaiącą okresowi deore^i.

Taką drogą stwarza sie kryzys, który 
wobec trwania powyższych warunków 
rozszerza się I pogłębia się, o ile koszty 
prodokcii nie mogą bvć odoow ednio ob­
niżone i produkcja zwiększona celem u- 
trzymania równowag'
W  swoim czasie p. minister Matuszewski, 
późniei o premier Prystor podkreślili w 
s-wych przemówieniach, dotyczących prze 
źywauego ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go potrzebę „zaciśnięcia pasa '. Niestety, 
w tei tnądrei i słusznei zasadzie zostai zro 
biony b poważny wyłom, bo zrobiono 
wyiątek dla cale* wielk-ei dziedziny p -xc 
robotniczych, ma'acei tak poważny wpływ 
na k o s z t y  produkcji a wiec i na ceny,

Pozosfaie ieszcze drugi motyw trudno­
ści k t ó r e  mogłvb" być n a p o t k a n e  ze stro 
ny związków robotniczych. konf,:ktv cha­
rakteru socialnego, które wskazane iest 

u-ikać.

To tzż uregulowanie zagadn enla płae 
realnych stosownie do cen — iest rze­
czą palącą, rzeczą nieodzowną i rząd mu 
si ie przeprowadzić z całą energia : sta­
nowczością w interesie państwa i iego o- 
bywateli". (Dok. nast.).
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Z W IĄ Z E K  N A U C Z YC IE LS K I P R Z E C IW  
N A R Z  U CONE J P  R AG M ATY CE

W arszawa, 12 grudnia (le i. w l ). W  ciągu ostat­
nich dwóch dni obrano wal zarząd główny Z w iąz­
ku nauczycielstwa polskiego. W  uchwalonej re­
zolucji wyrażono opinję, że zm iany w pragmaty­
ce służbowej nauczycieli nie odpowiadają specy­
ficznym  warunkom pracy nauczyciela.

B U R Z L IW Y  PROCES D K O żD żO W Y

W arszawa, 12 grudnia (le i. w ł ) .  — W  sądzie 
grodzkim , przed sędzią grodzkim  Robalewskim. 
rozpoczęła się dziś ponov\na rozprawa przeciw 
Oipińskiemu i Przewłockiemu z oskarżenia w i­
cem inistra skarbu p. Staczyńskiego, klórenm o- 
skarzeni zarzucili, że pońierai od kar lei u drożdżo- 
wego 2U.U00 ziolych miesięcznie za nieudzielanie 
koncesji na drozdżow nie. Oskarżenie popiera pro­
kurator Sieroszewski, bronią. Olpińskiego adw. 
Sterling, Przewłockiego adw. Ghmui.ski. Obrońcy 
postawili wniosek o odroczenie rozprawy z po­
wodu choroby sei cowej p. Ulpińskiego oraz z  po­
wodu nieformalności przy badaniu świadka Len­
czewskiego, urzędnika kartelu drozdżowego. któ 
rego zeznania dotyczą kwestji rzekomych łapó­
wek dla pewnych dygnitarzy w ministerstwie 
skarbu.

Na tle tego wniosku powstała ostra polemika 
m iędzy prokura lorem a obroną, którą ospro prze­
rw ał sędzia, co wywołało prolesl obiony.

Sędzia ogłosił uchwalę odrzucającą wnioski o- 
b iony z tem umotywowaniem, że jest zapóźno i 
że obrona chce powikłać sprawę, aby nigdy nic 
skończyć.

Adw . Sterling żąda zaprotokołowania tego o- 
świadczenia sędziego i wobec niemożności bronie­
nia oskarżenia w  jego nieobecności składa ouronę.

Ostatecznie rozprawa została odroczona

REZO LUCJA FR ANCU SKICH  PO SŁÓ W  
SO CJALISTYC ZN YCH

Paryż, 12 grudnia. Frakcja socjalistyczna Izby 
fiancu «k ie j przyjęła dziś jedneguośnie rezolucję, 
wzywającą rząd do porozumienia się z rządem 
angielskim w ceiu zwołania międzynarodowe,, 
konferencji, której zadaniem byłoby zrewidować 
wszystkie zobowiązania m iędzynarodowe i usu­
nąć wszystkie spłaty Lransferoiwe, nie dające żad­
nych kompensat. Rezolucja w zyw a dalej rząd. aby 
tymczasem odroczył zapialę raty gi u-uuiowej.

K A T A S T R O F A  SAM OLOTU  POCZTO W EG O

Paryż, 12 grudnia. Niedaleko M arsylji znalezio­
no dziś szczątki samolotu pocztowego lunji Mar- 
sy lja— Barcelona, który w  sjboLę odleciał z M ar­
sy lji i rd  lego czasu zaginął. Aparat spłonął do ­
szczętnie, a pilot i jedyny podrożny zostali zw ę­
gleni nie do puznan-a. Ślady wskazują, że samo­
lot podczas gęstej m gły zawadzi! o drzewo i ru­
nął na ziemię, przyrzem  pęki zbiornik benzyny i 
anarat stanal w  płomieniach.

ZA PŁA C IĆ  BEZ Ż A D N Y C H , W A R U N K Ó W

Londyn, 12 grudnia. Dziś rano nadeszła z W a ­
szyngtonu odpowiedź rządu amerykańskiego na 
drugą notę rządu angielskiego W  nocie swej rząd 
amerykański ośw.udcza, że wplata raty grudnio­
w ej nie może być uzależniona od żadnych warun­
ków. Dalej podkreśla nota. że prezydent Stanów 
Zjednoczonych nie posiada w ładzy do zmiany u- 
kladów, co leży w mocy Kongresu. Rząd am ery­
kański wyraża nadzieję, że rząd angielski zapiaci 
ratę grudniową po m yśli układu dłużnego. W a ­
runki rządu angielskiego uważa zresztą rząd am e­
rykański jedynie za wyrażenie stanowiska angie l­
skiego i krokow, j-k ie  w przyszłości zamierza 
podjąć rząd angielski. Nola amerykańska pod­
kreśla wreszcie, że tak rząd jak i naród am ery­
kański kładą największy nacisk na dotrzym ana 
układu i wskazuje na gotowość podjęcia w zajem ­
nych perlraktacyj w  sprawie rew izji układu

ROSJA I C H IN Y

Genewa. 12 grudnia. Sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych L itw inow  i delegat chiński dr. Yeai 
w ym ien ili d z ‘ś noty, na mocy których podjęte 
zostają normalne stosunki dyplom atyczne m iędzy 
Chinami a Rosją sowiecką.

48 T Y S IĘ C Y  C H IŃ C ZYK Ó W  PO LE G ŁO  
W  MANDŻURJ1

Londyn, 12 grudnia. PjselsLwo chińskie ko­
munikuje, że w walkach chińsko-ja.pońsi ich w 
M andżurji od czasu rozpoczęcia kam parji japoń­
skiej w  jesieni ub. r. poległo ogółem 48 tysięcy

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
Warszs wa, 12 grudnia.

Na wczoira jszem posiedzeniu rada naczelna 
slronictwa ludowego uchwaliła szereg rezolucyj. 
W  rezolucji politycznej odnośnie do polityki we- 
w nęliznej postanowiono: 1) uznać za n a jp iln ie j­
szą konieczność państwową usunięcie systemu 
dyntatury i w tym celu prowadzić walkę przy 
użyciu wszelkich środków prawnych; 2) wezwać 
klub parlamentarny stronnictwa Indowego do bez 
wzglęonej opozycji w  Sejm ie i upoważnić go zło­
żenia mandatów w czasie uznanym za odpowie­
dni w raz z całą opozycją; 3) domagać się natych­
miastowego rczw.ąizawia Sejmu i Senatu i rozpi­
nania nowych czystych w yocrów , przeprowadzo­
nych przez rząd, oparty na zaufaniu szerokich 
warstw ludowych; 4) protestować przeciw  zam ie­
rzonemu ograniczeniu wolności nauki i  jej roz- 
wo j u.

Genewa, J1 grudnia. Trwająca od kilku dn, kun 
lorenc ja  5 mocarstw zuslaia dziś w  południe za­
kończona pomyślnie. Reprezentanci 5 mocarstw 
podpisali układ, na mocy ktwego Niem cy zobo­
wiązują się wrócić na konferencję rozbrojeniową. 
Trzy końcu dzisiejszego posiedzenia przew odn i­
czący konferencji Maer.unaid zaprosił prezyden­
ta konferencji rozbrojeniowej Hendersona, któ e- 
j iu  wręczyr leksl ukiadu. Po konferencji wydał 
Aiacbonald śniadan.ę, w  klotem  wzięli uoział 
wszyscy członkowie konfeiencji 5 mocaistw.

U K ŁA D  P IĘ C IU  M O CAR STW

Genewa, 11 grudnia. Zaw arły  dzis w  południe 
układ zredagowany jest w uzecb językach: Uan- 
cuiskjin, angielskim i niemieckim, treść jego jest 
następująca: l )  Rządy zjednoczonego m oiesiwa 
W iennej Brytanji, i*iancji i W iecu, oświadcza­
ją, że jenną z zasad, kturą mą się kierować kun- 
lerencja, jest przyzi..an:e >Hi'utuiu i innym p.zez 
Uaalaiy rozi>. ojOu.ym państwom równo-uprawnie- 
nia, w ramach s jsn m ii zapewniającego wszyst­
kim państwom bezpieczeusiwo i ze ta zasada ma 
uyć ucieiesiiiona w p izysz.ej non w on ej i, kto ta 
uónw,uona zostanie pi zez konferencje rozbroje­
niową. 2) Na podstawie Lej uoluaiaeji zono w tą- 
zaiy się i>Kincy oo w^pólpt-cy w k h h c  eucji rcz- 
broJe.aćwej. 3) Bząuy zjednoczonego Królestwa 
W ielk ie j b ry ian ji, t- inncji, N iem iec i W ioch zo­
bow iązują się wspóinie ze wszysekicmi inn.nii 
pańsLwami europejskiemi jeszcze raz uroczyście 
zapewnić, że istniejących lun przyszłych zatargów 
niiętiizy kcntranenianii me bęuą rozw iązywać 
gwal-em. Oświadczenie to nie może jednak uprze- 
tzać bliższych rozważali kwesuji bezpieczeństwa. 

4) Rządy zjednoczunego k"ólestwa V\'cJkiej Bry- 
Lanji, 8 .anow Zjednoczonych, Francji, Niemiec, i 
W łoch oświadczają, że zuecydowane są działać w 
tym kierunku, aby niezwłocznie opracowany zo­
stał układ, prowadzący do istotnego obniżenia i 
ograniczenia zbrojeń i przewidujący przyszłą re­
w iz ję  układu, celem doproiwaazenia no dalszej re­
dukcji zLrojeu.

IUkład podpisany jest p izez MacDonalća jłko 
przewodniczącego, Aurniana Davisa, sir Johna Si­
mona, Faul-Boncomra, v. Neuratha i Alołsiego.

N IEM C Y ZA D O W O LO N E

Berlin, 11 grudnia. Berlińskie kola polityczne 
oceniają zawarty dzis w Genewie układ juko suk­
ces polityk i niemieckiej. Podkreślają, iż uh lad ter, 
przyznaje Niemcom pełne równouprawnienie a 
ooza tem pozostawia im  swobodę ponownego 
opuszczenia Konferencji rozum.,onńwej, gnyny 
zasada równouprawnienia była im zaprzeczona. 
Zauważają dalej, że układ nic daje gw arancji, aby 
p rzy  jego realizacji nie powstały nowe trudności. 
«.le w tedy Niemcy znM azlyby się w sytuacji ko­
rzystnej, gdyż m ogłyby stw ierdzić jaw ne naru­
szenie m wartego układu a w  razie rozbicia kon-

Szanghajem wynos: 3 tysięcy zabitych i  6 tysięcy 
rannych.

ROSJA O D M A W IA  W Y D A N IA  JAPO NJI

Po przyjęciu  rezolucji w  zakresie polityki za­
granicznej, domagającej się współpracy w  szcze­
gólności z państwami slowiańskiemi, przyjęto szt 
reg rezolucyj rolniczych, domagających się: 1) 
konwersji wszelk:ch długów na spłatę 40-letnią; 
2) m ora io .j'u r Jla rolników ze wstrzymaniem e- 
gzekucji i licytacji; 3) zupełnego umorzenia poży­
czek z funduszów państwowych na odbudowę po­
wojenną; 4) zniesienia ka-rleli.

Rezolucja stwierdza, że akcja strajkowa chło­
pów me była wym ierzona przeciw miastom, lecz 
byća jedynie akiem  protestu.

Ostatni punkt rezolucji stwierdza konieczność, 
przeprowadzenia reform y rolnej, co nie jest moż­
liwe bez przejęcia przez państwo bezptaułie w ie l­
kich obszarów ziemskich, zwłaszcza m ajątków za 
zalegle podatki i za długi w bankach państwo­
wych oraz tych majątków, z kiouych zyski loko­
wane są zagranicą.

ferencji rozbrojeniowej przyznane Niemcom pra­
w a nie m ogłyby juz hyc cofnięte.

T A K Ż E  FR AN C JA  ZA D O W O LO N A  
Jaryż, 12 grudnia. W .adomość o osiągnięciu w  

Genewie porozumienia w  kweslj.i równoupraiwnie 
nia przyjął rząd francuski z zadowoleniem. P rze­
słano mm islruwi wojny Paui Boncourowi do Ge- 

j newy telegram gratulacyjny.
Paryż, 12 grudnia. Prasa francuska naogół za ­

dowolona jen  z wyniku obrad konferencji 5 mo- 
cars.w. Aczkolwiek nie uważa układu za rozw ią­
zanie idealne, to jednak ocenia go ja.kc konipro- 
mio uczciwy. Jodynie prasa prawicowa występuje 
przeciw układowi, ponieważ przez przyznanie 
Nieimcom równouprawnienia wdrożona została 
spraiwa zniesienia postanowień klauzuli wojsko­
wej traktatu wersalskiego a pozalem zmniejszona 
zostanie sita zbrojna Francji bez odpowiedniego' 
zwiększenia nezp.eczeńsrwa. „P e lil Parision" przy 
pisuje układowi 5 mocarstw znaczenie pierwszo- 
rzęu ie już chociażby z tego względu, że może on 
stać się w przyszłości podstawą nowego europej­
skiego paktu wzajemnej pomocy, do czego Brkwid 
dążył. „Ueuvre“ uwnza układ za postęp mogący 
być uwamny za zwycięstwo obustronne. „Excel- 
sior“  sądzi że układ genewski zależeć bedzie te­
raz od dubiej woli Niemiec, czy zechcą się do nie­
go dostosować. Delegaci francuscy będą jednak 
musieli niejedną jeszcze zaciekią walkę stoczyć, 
aby równouprawnienie nic zostało zamienione na 
jednostronne rozbrojenie Francji i aby N iem ej 
.nie zechciały wykorzystać lego do dozbrojenia się 
bez dartia jakichKolwiek gwarancyj bezpieczeń­
stwa ich sąsiadom. „F igaro " wyraża przekonanie, 
że Niem cy przystąpiły do układu tylko na pod 
stawie poufnych przyrzeczeń i zapytuje: „K to  za­
płaci za powrót Niem iec na konferencję roznro- 
iemową? Jakie o fiary poniosły Stany Zjednoczo­
ne, jakie Anglja a  jak ie W iochy? Bardzo wazm* 
jest wiedzieć, co obiecała Francja?" Jeżeli nie o- 
lizym am y odpowiedzi na te pytania —  kończy 
dziennik —  będą Francuzi w iedzieli, że od tej 
chw ili rozpoczęła się dla nich nowa era—  era 
jarzma. „Echo de Paris " oświadcza, że układ ge­
newski może być porównany jedynie z protoko­
łem podoisanym w  Chequers i w żadnym w ypad­
ku nie może być uważany za zwycięstwo. Równo­
uprawnienie Niem iec stało się jedną z zasad kon­
ferencji roznrojeniowej, tzn. początkiem i punk­
tem wyjścia. K w eslja  bezpieczeństwa usunięta 

została na drugi plan. O trzym ały zatem N iem cy 
cenę, jakiej żądały. Socjalistyczny „Poipulaire' 
w y iaża  zadowolenie z powodu p o w o tu  Niem iec 
na konfeiencję rozbrojeniową, ostizega jednak 
przed iluzjam i co do je j wyniku. Układ 5 mo­
carstw —  pisze —  wspomina o bezpieczeństwie 
a wiadomo, ze za niem stoi plan francuski, który 
nie jest zdolny do ułatwienia prac konferencji.

W Y J A Z D  Z G E N E W Y  
Genewa. U  grudn.a. MacDonald, Paul Boncour 

i  v. Neurath opuścili dziś wieczór Genewę.

zagranicznych Karachana na rzecz wydania ge­
nerała Sujungwena i powstańców chińskich, któ­
rzy schronili się na teryiorjum  sowieckie, w  rę­
ce władz japońskich. Po odm owie ambasador ja ­
poński prosił, aby zbiegów internowano, czemu 
również odmóv io.no.

c x ^ x x x x x x x x x y x r 3 c x x x x x > ? c r r x x x x x x x x x x »  

PAMIĘTAJCIE C FUNDUSZU PRASOWYM^Cb-JioZY ków. L iczba o fia r po strunie chińskiej pod

P O W S T A Ń C Ó W  CH IŃSK IC H  
Moskwa, 11 g>. odnia. Sowiecka agencja telegra­

ficzna komunikuje, że ambasador japoński w M o­
skw ie in lerw en jow al u zastępcy komisarza spraw

Równouprawnienie N’emiec co do zbrojeń
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K R O N I K A
TE M R  W IL I  KI

Wtorek, 7'30: „Z  malej chmury..." —  komedia w  3 
aktach Brunona Franka. (Abonament 4).

Środa, 7‘ 15: Koncert symion czny.
Czwartek, 7‘30: „Orfeusz w piekle'1.
Fiutek, 7 30: „Z  malej chmury...-.!. (Abonament 4). 
Sobota, 7'30: ,,Z malej chmury..." (Abon. 4). 
Niedziela, 3'30: „Zbyt prawdziwe, żeby byto dobre" 

(ceny zniżone —  abon. 3J; 7‘30: „Orfeusz w pie­
kle".

TE A T R  RO ZM AITO ŚC I
Wtorek, 7'30: „R rzkcsz  uczciwości (Abonament 4). 
Środa, 7'30: „Olimpia-' (ceny najniższe).
Czv, artek, 7‘30- „Rozkosz uczciwości (zakupione —  

Abonament 4).
Piątek, 7'30: „Rozkosz uczciwości" (Abonament 4) 
Sobota, 7'3P: „Rozkosz uczciwości (Aoonarrent 4). 
Niedziela, 3 30: „Pocałunek przed lustrem-' (ceny zni­

żone —  Abonament 3); 7'30: R o z k o s z  uczciwości" 
(Abonament 4).

C O lO S S t U M  
Film: .Księżniczka na urlopie" I rewja „Humor, to 

my - .
PO LSK IE  T O W . MUZYCZNE W E  L W O W IE

Wtorek 13 bm.: Koncert symfoniczny. —  Prosrram. 
Beethoven— Wagner.

B IURO K O N C E R TO W E  Al. TUERKA
Piątek ,j  16 bm.: Koncert laureatów I M ’ędzynarodo- 

wego Konkursu Muzycznego w Wiedniu —  Edward 
Bender i Jerzy Czaplicki.

Wtorek, 20 bm.: henryk Mieses, pianista.
—  u o  o  —

P R E M IE R A  W  TE ATR ZE  W IELK IM . Dziś we wro 
rek ukaże się interesująca komedia Br. Franka pod tyt. 
, 2  maiej chmury...--. Popisową rolę ma p Z. Wierzej- 
ska. która tworzy  arcykomiczną postać. Reżyseria D. 
R. Wasilewskiego. i i li *1

KO.NC..RJ S i . i rO N IC Z N Y  Polskiego Towarzystwa 
Muz. pod dyr. dra Adama Solty sa odbędzie słę uz"ś we 
wtorek. W  programie: L. Beethovena: V symfou.a, R. 
Wagnera: a) Śmierć Iso.dy, b) Pożegnanie Wotana z 
Brunhildą, c) Marsz żałobny z dramatu muzycznego 
„Zmierzch Bogow",  d) Czar ognia, e) Uwertura do ope­
ry „Tannhauser- w wydan.u paryskicm z Bacchanaiją. 
Partie Motana odśoiewa z towarzyszeniem orkiestry p. 
Gabr.Al Kniaginin, basista odznaczony na Międzynarodo­
wym Konkursie Muzycznym w Wiedniu.

P O P U L A R N Y  K O N C l R T SYM FONICZNY. Nieznane 
w e  Lw ow ie  zupełnie popularne koncerty sy mioniczne, 
a cieszące się taką olbrzym;-’. pc»pularnośc'ą zagranicą, 
szczególnie w Niemczech i Francji —  skłoniły Dyrekcję 
Lwowskie ,  Filharmonii do urządzen i we środę 14 bm. 
P ierwszego popularnego koncertu symfonicznego pod 
dyrekc,.ą łubianego i cenionego wie.ee ayrygenta dyr. 
Adama Dolżyakiego. Interesu ący i cck.awy program, 
na ca>ość którego złożą się: II Rapsodia węg'erska —  
Liszta Opowiadania z lasku w.edeńskiego —  Straussa, 
c zy  też suita węgierska „ f la ry  Janos ' Kodaiy 'ego, będą 
oboK występu znakomitego p'anisty Paw ia Wittgen- 
steina atrakcjami tego wieczoru, lan ie  ceny od 4ó gro­
szy  do 3 50 zl

—  0  0  0  —

G ŁO D Ó W K A W IĘ Ź N IÓ W . Pozos 'a j?cyd i je ­
szcze sześciu aresztowanych za demonstracje an­
tysemickie, rozpoczęło głodówkę.

P u łk o w n ik  jest —  p ien iędzy n iem a
Głośną była ostatnio sprawa płk. Rozena. który 

w dniu 16 listopada br. wyjechał z Przem yśla —  
mając przy sobie 12 tysięcy zł. w gotowce i 2 ty­
siące w papierach wartościowych —  i słuch o nim 
zaginął. Poszukiwar a za pułkownikiem pozosta­
ły bez rezultatu. Oto np rotmistrz Treu lwald  w 
T arnopolu tyj ierJził, że widział płk. Rozena, jak 
wyjeżdżał do Brodów z Tarnopola, inni twier­
dzili, że wddzieli go we Lw ow ie. Ub. soboty w ko­
ściele M arji Maguaieny niejaka pani Drużbacka 
spostrzegła jakiegoś mężczyznę, który podobny 
był do pik. Rozena. Po wahaniu zwróciła się do

do niego zapytując:
—  Panie pułkowniku, co pan tu robi?
—  Szukam pieniędzy, —  odpowiedział płk. Ro­

żen.
Odnalezionego pułkownika przewieziono do sa- 

natorjum. Cierpi on podobno na zanik pam ’eci. 
Podaje między innemi, że nic nie pamięta od cza­
su przyjazdu z Tarnopola, tj. 17 listopada, gdzit 
wyjeżdżał za interesami. Jak dostał : ę do Lw o­
wa, nie wie, pamięta jak przez mgłę, że bląkai 
się po lasach i cierpiał głód.

—  o o o  —

F A B R Y C Z N Y  S1K Ł & D
L Q ± E X  M E T A L O W Y C H  
a W Ó Z K Ó W  ,D Z I£C (N N YC rt
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PO G ŁO SKI O ZM IA N A C H  N A  S T A N O W IS K U  
W O JE W O D Y I PK Iw ł iDJUAI M IASTA  L W O W A
Jak się dowiadujemy w związku z os.a.niem i w y ­
padkami, ustąpić m ają ze swego stanowiska w o­
jewoda lwm\ ski Roziiiecki, naczelnik wydziału  
nezpieczci.siwa puniicznego Sochański i s.arosla 
Kum ów Itowniez ustąpię ma p .ezyden l miasta 
Drojanowski, co pozos.aje w zw iązku z tarciami 
wev\nęazncmi „w  rodzinie - sanacyjnej, gdyż w i­
ceprezydent Zdzisław Siroński w gorliw ym  w y ­
ścigu u j  lolelu  prezydjainego jeszcze przed św ię­
tami radny zająć lo stanowisko.

Z b o d M L A i r i  l lU E w H  A K A D E M IK Ó W . —  
W czo ia j zwolniono trzech akademików, —  a to- 
ljzierzid.ckiego, Ba.zymskiego i M izydskiego. W  

i aiusz.aeh pozostaje jeszcze kiiku akademików, —
1 pizccrw k .ó iym  śledztwo jest już na uko„.c„eriu.

S T ltZ K L A a iN A  TK/,1 U i.. A k . n l i i l  mlri.J. 
W  nocy z soboty na niedz'elę z kawiarni Rom.a 
wyszło mwarzysiwo, złożone z trzech mężczyzn 
i kobiety. Towa.zysLwo to obok apieki P ile w ­
skiego zetknęło się z g ’ upą mężczyzn w’ czapkach
akademickich, którzy usnowali wszcząć awantu­
rę. W ówczas jeden z mężczyzn wspomnianego 
towarzystwa dobył rewolwctu i w yslizc lił w po­
w ieli ze. Zajście cale skończy lo się protokołem w
V kum i sa, jacie, 

ł Z N O W l O F IA R A  G O ŁO LED ZI. Doknko Ja­
rosław z Sokala, przechodząc ul. Królowej Ja­
dw igi. pcśii,gnąl się na przym a.zn ięlym  śniegu 

, i upadł, dozi.ając złamania nogi.

N IE U D A ŁE  W Ł A M A N IE . Dozorca kamienicyr 
(płac Marjacki 10) usłyszał ubiegłej nocy sziner 
w klatce schodowej. Zaalarm ował policję, która 
u jęła trzech osobników: M ykielyna Michaia, K u l­
czyckiego Juljana i Soję Franciszka, zajętych w y ­
bijaniem  otworu w1 ścianie. O lwór ten w yb ijany 
był do biura handlowego Haśkowskiego, gdzie 
z .m le izano  rozpruć kasę ogniotrwałą.

G ż i iu tY  K R A D Z IE ŻE , M ED M NApC IE  A R E ­
S ZTO W A Ń . Jednemu uki adną węgiel, za prze­
proszeniem z piwnicy, jak np. Gminie miasta Lw o 
va , a innęrryi j ik  np. Radowi Maurycemu (ulica 
Gródecka 167) garderobę. Żarówki skradziono p. 
Kulczyckiej (Szumlańskich 9), a Osiakowi Jano­
wi (Korzeniowskiego 5) kwoię IDO zł. W e wszyst­
kich ty cii wypadkach aresziowano sprawców kra 
dzieży, poza ,em aresztowano dziew ięć osób jako 
] oszukiwanych za kradzieże. Jedną z 17 areszto­
wanych, niewiastę, osadzono w aresztach za opit- 
s.wo i awanlury. Puza tem w liczbie 17 znajduje 
się osena, która usiłowała jechać pociągiem bez 
biietu z W łodzim ierza W ołyńskiego do Lwowa.

U E R l i A T A ,  K a W A  i  K A K A O

pc na;nilszych cenach
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1103  s z a lc f i c ó w
(Ciąr dalszy)

N a  d rodze , w io d ą c e j na zachód p rze z  R ó w , 
serce  L iz y  ięsk n u o  g w a łto w n ie  w  ro z te rce  
uczuć. N a m ię tn e  ob u rzen ie  b u rzy ło  j e j  k rew , 
n ie  p o zw a la ją c  mówdć, an i s łysze i s łów  B e j- 
lisa. N a g le  p izy s ta n ą l i le jc e m  klasnął vc sw ą 
sk ó rzan ą  rę k a w ic ę

—  E lzo  —  rz e k ł —  czem u n ie  każesz m i do 
lich a  p ó jsc  p recz  i p o zos taw ić  c ię  w  sp ok o ju ?

W  zim n em  pnw le trzu  czu ła  c iep ło  sw ych  
p o lic zk ów 7. —  D la te g o , że je s t  mi is to tn ie 
ca łk iem  ob o ię tn e . co rob isz, B e jl is ie  C a re w !

—  N o  tak  —  a le  m n ie n ie  je s t  to ca łk iem  
o b o ję tn e ! —  od rzu c ił szyb ko . —  W iem , o czem  
m yś lis z  —  a je ś l i  n ie ch cesz p ow ied z ie ć , to ja  
c i p o w ie m : m yś lis z  o te j d z ie w c zy n ie , o Zence.

Zan im  jeszcze  zdo ła ła  od rzec , ze n ie  chce 
w o g ó le  s łyszeć e o k o łw ie k  o Zence, doda ł 
s z y b k o :

—  Bo je s teś  z g ó r y  p rzekon an a , że n a leżę  
do m arn e j kom pansi.

C zu ła  je g o  p r z e n ik l iw y  w z ro k
—  G d y b y m  b y ł w ied z ia ł, że ona tam  b ęd zie  

dziś, n ie  b y łb y m  ci to w a rz y s z y ł:  —  Jestem  
d os ta te czn ie  tch ó rz liw y , by , o ile  się da, un i­
k ać  n iep i z y je m n o ic i.  A le  skoro  c ię  ju ż  od ­
p row a d z iłem ... a ona tam  w ła śn ie  by ła ... to 
m e  chcę u ch y la ć  sie od k<insekv. enc y j .

G n ie w  L i z y  w yb u ch n ą ł. — W iem  o tem  
w szys tk o , co w ie d z ie ć  chcę! N ie  je s te »  w ob ec  
m n ie  o d p o w ie d z ia ln y  za...

—  W ca le  n ie  p rć b u ję  u sp ra w ied liw ia ć  się... 
n ie  te ra z ! —  p rze t wm  j e j .  —  W szystko , co 
słysza łaś je s t  p raw d ą  —  a p raw d op od ob n ie  
słyszatas ra c ze j zam alo. Bo i czem u n ie? 
D z ie w c zy n a  je s t  zd row a  —  czysta  i ludna, 
U d  ta k ie j d z ie w c z ) ny m ężc zy zn a  n ie  m oże 
w ię c e j w ym agać .

Jego  b ez lito sn y  rozsądek  p o zb a w ił ją  m o­
w y ;  zd rę tw ia ła . N a reszc ie , z o e z iad n ego  chao­
su j e j  m yś li w y r w a ły  s ię  g o r z k ie  s łow a : —  
P o w ie d z e n ie  godn e C a re w a ! Z e rw a ło  się 
w  n ie j d aw n e p ra gn ien ie  u derzen ia  go  w  tę 
je g o  uśm iechn iętą  tw arz , lecz g n ie w  u czyn ił 
ją  bezsilną . O d w ró c iła  się i l ie g ła  d rogą  
prz.eJ s ieb ie , p ra w ie  sob ie n ic  zd a ją c  sp raw y  
ż  je g o  s zyb k o  za n ią zd ą ża ją cy ch  k rok ó w . 
J a k d y b y  ob cy  glos, z w ie lk ie j  o od a li g łucho 
w n ik  i ją c y  do j e j  uszu, zab rzm ia ło  następn ie 
tu ż ob ok :

—  je s te m  C a re w e m ! T y  u w ażasz  ich  
w szys tk ich  za n icp on iów , a w  te j  c h w ili n ie  
m am  zam iaru  sp ie ra ć  się z tobą: n ie  poto 
p rzy s zed łe m  do c ieb ie , b y  m ów ić  o C a rew a c h ! 
J ok łam a łem  c ie ; lie  d la tego  p rzy je ch a łem , 
b y  p r z y z w y c z a ić  F le tę  do s iod ła ! S zu ka łem  
c ieb ie , b y  ci p o w ied z ie ć , że zn ów  w y je ż ­
dżam... że w o g ó ie  p rzy je c h a łe m  tu t y lk o  dla 
c ieb ie . N ie  chcę sp rzeczać  się z tobą, ja k  za ­
w sze  c z y n iliś m y  o o tych cza s  —  a le  w  k a żd ym  
ra z ie  w o lę  je s z c z e  sp rzeczać  się z  tobą, n iż 
koch ać k tó rą k o lw ie k  z pośród  w szys tk ich  k o ­
b ie t, Jak ie spo tka łem  w  ży c iu  U św ia d om iłem  
to sob ie d op ie ro  po  w y je id z i e  stad —  k ie d y  
ż y łe m  w sp om n ien iem  te j  d e lik a tn e j b łę k it ­
n e j ż y łk i  na tw y m  p o lic zk u . T o  b rzm i ca ł­
k iem  łd jo ty c zn ie , n ie o ra w d a ż?  A  p rze c ie ż  
je s t  p ra w d ą  i to  ch c ia łem  c i dziś p ow ied z ieć .

J a k k o lw ie k  w yb ra łem  ch w ilę  n ie o d p o w ied ­
n ią —  m usia łem  ci to p o w ied z ie ć , a in n e j m ieć 
n ie  m ogę.

O ga rn ę ło  ją  zdu m ien ie  n iep o ję te . B e jłis  
C a re w  pokorny7! iJo k o rn v  aż do sam opon iże- 
n ia  b y ł ton je g o  głosu, je g o  sp o jrzen ie , spo­
c z y w a ją c e  nu n ie j w tępem  zam yś len iu . C zu ła  
to s p o jrzen ie  ■—  ja k k o lw ie k  z  obavzy w y -  
bu cn n ięc ia  h is te ry c zn y m  p ła czem  —  n ie  
śm iała się z n iem  spotkać.

—  W  te j chw ii i  n ie  żądam  n aw et o d p o w ie ­
d z i! —  mówdł d a le j. —  ju t r o  'w y je żd żam , by 
w  c iągu  lata  p r zy g o to w a ć  się do sp ec ja ln ego  
zadan ia  w  o b ręb ie  m oich  s tu d iów . M uszę 
w szys tk o  od ro b ić  potroszę. A le  w  je s ie n i i na 
B oże N a ro d zen ie  zn ów  będę ja k iś  czas w  d o ­
mu, a w ie d y  zob aczę  się z toną.

P o n o w n ie  w y ło n iła  się p rzed  n ią p łaska, 
zw ie rz ę c o  p iyk n a  tw a rz  /en k i. p rzyp om in a - 
j ąca n ie z w y k łą  gem m ę, k ió rą  zachow ała  
w  pam ięci. 2  ru m ieńcem  gn iew  c. na tw a r z y  
zw ró c iła  się do B e jlłsa . P rzy  je d z ie  do domu 
w  jes ien i... i na B oże  N a rod zen ie ... b y  zob a ­
c zy ć  się —  z k im ? Jest zw ar/ o ira n ą  id jo tk ą , 
o śm iesza jącą  się w  je g o  oczach ! P o  knęła  
słowTa, cisnące się j e j  na usta, n ag le  stała się 
ca łk iem  spoko jna  i bard zo  w yp ros to w a n a  
szła zw o ln a  p rzed  sieb ie. W m ilc zen iu , ze spu- 
szczonom i o czym a  szecił obok  n ie j B e j lis.

Zan im  doszli do op a rk a n ien ia  za g ro d y  Bo- 
w ersów , L iz a  o d zysk a ła  p an ow an ie  nad sobą. 
Jej g łu p i gn iew  b y ł  n a zb y t  zd ra d z ie c k i; s p o j­
rza ła  na n iego  z zu ch w a łym  uśm iechem . — > 
A d ie u 1 —  rz ek ła  sw obod n ie . —  S n rzeczk a  
z tob ą  sp raw ia  m i p r a w d z iw ą  p rzy jem n o ść , 
B e jl is ie  C a r e w !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mowe szczegóły napadu na pocztą w Gródku
Śledztwo w sprawie napadu na pocztę w  Grod­

ku Jagiellońskim toczy się w  dalszym  ciągu. Ter- 
mon sądu doraźnego, przed którym ewentualnie 
odpowiadać będą sprawcy napadu, nie zoslai do­

tychczas ustalony, ponieważ ujawniono nowe sen 
sacyjne szczegóły, związane z napadem, które mu­
szą oyć wszechstronnie zbadane.

I  SALI SABOWD
W Y R O K  W  PRO CESIE  O SZPIE G O STW O

Ubiegłej niedzieli zapadł w yrok w  głośnym 
procesie, toczącym się w trybie doraźnym prze­
ciwko Sznurowskieniu, W ernerow i i Łańcutowi, 
oskarżonym o zb-iodnię szpiegos wa. W  wyniku 
rozprawy skazano oskarżonego W ernera na karę 
śmierci przez powieszenie, oskarżonego Szmurow- 
skiego na karę dożywotniego ciężkiego więzienia, 
a oskarżonego Łańcuta na 15 lat ciężkiego w ię­
zienia. Przed ogłoszeniem wyroku na korytarzu 
zgrom adziła się najbliższa rodzina oskarżonych, 
na twarzach których malowało się pi zerażenie. 
W iadom ość o wyroku rozeszła się błyskawicznie 
pom iędzy zebranymi, a przyjęta zoslaia głośnym 
szlochem.

Trybunał jednomyślnie odnośnie do oskarżo­
nego W ernera postanowił zwrócić się do Prezy­
denta z prośbą o skorzystanie z prawa łaski.

U Ł A S K A W IE N IE  SK AZANE G O  N A  ŚMIERĆ

O godzinie 5 popołudniu nadeszła z W arszawy 
wiadomość, że prezydent ułaskawił W ernera, za­
m ieniając mu karę śmierci na karę doży woln ie- 
go więzienia.

Jest to piei wszy wypadek ułaskawienia szpie­
ga w  ciągu ostatnich kilku lat.

K O M U N ISTYC ZN Y  „K O M IT E T '
A N T !W O J E N N Y " N A  Ł A W IE  O SKARŻO NYCH

Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
so. Jagodzińskiego rozpoczęła się wcz iraj rozpra­
wa przeciw  jedenastu osobum, oskarżonym o zbro 
dnię zdrady stanu.

Na ławie oskarżonych zasiedl’ : A do lf Dreszer, 
la l 26, pumucnik murarski, Róża Halper, Lal 20. 
W ilhelm  Strasser, lat 21, ślusarz, Bernard i  uchs, 
łat 26, krawiec, Gizela Kanuter, lat 20, slud. uniw., 
Sułamit Lew ilas, lat 17, uczennica semin. naucz., 
Jerzy W ełykanow icz. lat 22, student polit., Salo­
mon Schneelrepier, łat 22, kapełuszmk, Am alja  
Hacker, la t 25, Cha im Szer er, lat 24, sze wc i 
Chaim  Srul Ochscmberg, lat 26, jubiler. W szyscy 
wym ienieni oskarżeni są o działalność komuni­
styczną, rozw ijaną w  różnych miejscowościach 
na terenie Małopolski wschodniej i ,na Wolymiu. 
W  szczególności zarzuca im  akt ostra rżenia, że 
należąc do tajnej organizacji K Z. M. Z. U. (K o ­
m unistyczny Zw iązek M łodzieży Zachodniej U- 
k ra in y ) pod pozorem prowadzenia akcji i agita­
c ji an li wojennej pod La-slem: „precz z napadem 
na Rosję sowiecką" zam ierzali rozpowszechniać 
ulotki kumumslyczne, urządzać masówki itp.

Jak czylam y w akcie oskarżenia, władze bez­
pieczeństwa otrzym ały w czerwcu br. wiadomość, 
że do  Lw ow a  przybył ze Stanisławowa delegat

Centr. Kom P, Z. U. Roztoczono nad nim obser­
wację i w rezultacie w yw iadow cy policyjn i dnia 
)0 czerwca br. stw ierdzili, że tym deiegaicm jest 
pierwszy z oskarżonych Dreszer, karany już za 
działalność komunistyczną. W  ten sposób Dre­
szer oraz wszystkie osoby, z klórem i w dniu tym 
spotykał się, znalazły się na law ie oskarżonych.

Oskarża prok. Cygan, bronią adw. dr. Pańkow- 
ski, Landau i Frenkel.

Rozprawa jest rozpisana na sześć dni.

l radio $ccla!isiucziic£c
Z Ż Y C IA  ROBO TNICZEGO  W  DROHOBYCZU

W  niedzielę odbył się dalszy ciąg Konferencji 
zawodowej, zaozętej 27 listopada Zainteresowa­
nie wśród robotników bardzo duże. Obszerny re­
ferat o obecnej syluacji w związkach zawodo­
wych. sym acji na tynku p iacy  w naszym i in­
nych okręgach przemysłowych, wygłosił Iow W e 
giowski. Giówną część releram  poświęcił sekre­
tarz ustawie, v zględnie rozporządzeniu prezyden­
ta Rzeczypospolitej o stowarzyszeniach w Polsce, 
które zyskuje moc obowiązującą z dniem 1 stycz­
nia 1933 r. Pisała już o tern obszernie p.,asa ro­
botnicza, jednak dupiero po przeczylaniu caiej tej 
ustawy (tego „prezentu gwiazdkowego dla ktasy 
pracującej'  ̂ można sobie, zdać sprawę w całej 
pełni, jak głęboko i szkodliw ie sięga ona w  życie 
społeczne. Ustawa la czyni z Polski luO-procen- 
towe pa us l w o policyjne; Każdy bow iem  pohejant, 
urzęunik adm in isiiacyjny, czy w niektórych w y- 
padtcach dyreKtor fk n iy , bedą m ieli prawo kon­
troli v ew nęnziicj dziaialnosci stowarzyszeń. Ja- 
snem jest, że wym ierzona jest la ustawa gluwnie 
przeciw klasowym związkom zawodowym , a zwla 
szcza w Małopolsce i na kresach, bo rada rnini- 
sLrów' może przyznać jakiem uś stowarzysze­
niu na tym teienie „uprzyw ilejowane stanow i­
sko" i „wyłączność dzia ian ia" z racji jego 
znaczenia (wychowawczego czy ustosunkowania 
się do rządu) państwolworczcgo. Krótko mówiąc 
i cc zresztą la Iwo sobie dośpiewać, pomału krok 
za krokiem, przyw ile je  takie otrzymać mogą ZZZ  
MoraczcwsKiego czy „Strzelec" i oni dopiero w y ­
chowają robo mika na swój sposób (jak  Mussoli- 
ni). Referat ten w yw ołał bai dzo żywą dyskusję, 
a wszyscy przem awiający jednem hasłem koń­
czyli: , W szyscy dc organizacji, żaden świadomy 
robotnik nie zostanie na ubjezu i nie będzie czy­
tał prasy gadzinowej"!

S IU  A D Ii l
— n—

NA FUNDUSZ PR a SOW Y ziożyli: Dr. M. S. za po
średnictwem tow. Dra Herschthala 200 złotych.c Ct G Ł O S Z Ę  ftDA a

H H E B L E  I S P H Z Ę 1  Y 1
KORONKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty jedwa­

bne franki, kapy, kołdry 50 procent tamej. niż wszę­

dzie. W ytwórn ia  FREIL ICHA, Sykstuska 21.

Z ANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, i e  
takowe otrzymasz najtańej u HESZELESA, Lwów, 

ul. K O fE R N IK A  23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 

ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 

lata MEBLE wszelakiego roozaju po cenach konku­

rencyjnych i ściśle gotówkowych.

h l l P H O  I S P R Z E D A Ż 1
DZIECI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegowce —  

buty gumowe lub cieple pantofie dom owe w Specjal­
nym Magazynie Oouwia dla Dzieci : M łodzieży  AL-  
SA-DO, L w ów , ul. Sykstuska 19.

ŚNIADANIA, OB IADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4,

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę wojskową, w y ­
daną przez P. K. U L w ó w  powiat, na nazwisko Ader- 
nach Adrzej.

Przenosim y
mdl

nasz magazyn do wlasnsgo dorr.u 
przy pl. Malickim a

(róg  ul. Batorego)

P r z ez  kr ót ki  c z as  w  lokalu d o t y c h c z a s o w y m

poniżej  c en f a b r y c z n y c h :  W ełny  n a  s u k n ie  
i  p ła s z c z e ,  Jedwabi, Sukna męskiego, 

: i  łÓ C ie n , K ocow  i.

Stachiew.cz i Abtysowski

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE ŻARZADU SEKCJI KOBIET  P P S  od­

będzie się dziś we wtorek c godzinie 7 w eczorem w  
lokatu O K R  (ul, Rutowskiego 23, II piętro).

R E PE R TU A R  K IN  L W O W S K IC H

ADRIA: „Pat  : Patachon" i „Laurel i Hardy". 
A PO LLO : „Banda Bubula (George Milton). 
A T L A N T IC :  .pieśń nocy".
CASnNO: „Arsen Łupin, dżentelman w łam yw acz” . 
CH IM ERA: „Książę Boubouie".
G R A Ż Y N A : „Kap.ian marynarki" (H. Licdtke). 
KOPERNIK : „P od  talszywą f lagą ' (największy euro­

pejski film szpregowsk),
M ARYS IEŃKA: „Pod  faiszywą flagą”  (największy eu­

ropejski film szpiegowski),
M IRAŻ : „Kochanka z Tahiti" i „Lauie l  i Hardy". 

O AZA : „Zóita maska”  i występy artystów.
P A ŁA C E : „10U metrów urilości"
PAN : „Zwyc ięzca" .
PASA Ż : „liufallo Bili"  —  d w ‘e serje razem 
P R O M Ic N: „Żądam rozwodu" i rewja.
RAJ. „Hauż: Murat”  (Możżuchin).
S T r L O W Z :  „Obiawa Pa ryża '.
Ś W IT -  „Jej ekscelencja miłość".
UCIl CLA-. „Harry  Peel w pogoni za czarną maską",

RADJO L W O W S K I E  

Wtorek 13 grudnia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.15. Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Lwowski kącik LO PP . 15.30: Komunikat 
urzędu wychowania fizycznego, 15.35: Gramofon. 16.00:. 
Zagadki muzyczne. 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla 
nauczycieli 16.40: .Postęp techniki a rozwój stosunków 
gospodarczych świata” . 17 00: Koncert symfoniczny. —  
18.00: Muzyka lekka. 59.60; Skrzynka techniczna. 19.15: 
RjzmaHośoi. 19.30: Felieton: „Dynastia C-oupernów". 
19.45: Dziennik radjowy.. 20.00: Muzyka żydowska. —  
31.10: Wiadomości sportowe. 21.15: Dodatek do dzien­
nika radiowego. 21.20: Recital skrzy-pcowy z Warsza­
wy. 22.00: Kwadrans literacki z W arszaw y  22.15: Arje 
i pieśni. 22.35: Gram. 23.00— 23.30 Muzyka taneczna

Środa 14 grudnia
11.4u: Przegląd prasy. 11.50;. Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnat czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko. 
munikat meteorologiczny. 15.15 Komunikat gospodarczy. 
15.25: LwmwsP kącik harcerski. 15.35: Program aia 
ozieoi. 16.00: Recital 9-letniego pianisty. 16.20: Gramo­
fon. 16.40: „Emigracja posij czniowa w latach 1865—  
1880 . 17.no Koncert solistów. 17.40: „Audycja błękit­
nych” . 18.00: Muzyka lekka. W  p izerw ie :  Lwowska 
skrzynka rolnicza. 18.55: Pogadanka literacka. 19.10 
Rozmaitości. 1930. Felieton literacki. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Chór Erjana. 20.55: Wiadomośai spor­
towe. 21.00. Dodatek do dziennika radiowego. 21.05 
Recital fortepianowy. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: 
Pieśni z Warszawy. 22.40: Odczyt w  języku esperanto. 
„Ludw ik Zameniiot f. 23-CK1— 23.30: Muzyka 1, kka

r T ^ M r T ~ T - r T - r

M I C H A Ł  P I S C H r t O T
FABRYKA l*M >  ELBKTItYCZNYCU I NAFTOWYCH 

W iliultÓW IHtlALOWlCU I KuŚClLlNYCH 
L W O  <4, M L. JH I O W M L. 30

Składnica sprzeaaży i przejmowanie zamówień: 
Lwów, PI. Marjacki L. 9. Telefon Nr. 20-04.

daw n iej It. OITMAK Dr. »»tC .NCR
Hurtowny skład mówek grzejników i żelazek elek­
trycznych, piecyków, ku. bai ek ualtowych i spiry­

tusowych. oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
— Radioaparaty i części radiowe. ----------

O bŁO SZfcN klś.
W  „Dzienniku Rozporządzeń 

gminy m. Lwowa“ z dnia Id. XII 
1932 Nr. 3 ogłoszone będzie zapo­
trzebowanie na:

około 1000 metrów klotu czar­
nego 140 cm szer.

i około 1800 metrów płótna, 
surówki 70 cm szer. na podszewkę.

DYREKCJA M Z. E.
Lwów, Wólecka 2.

I wuw — ttyneb, + 
T r y b u n a l s k a  J

Spółdzielnia introligatorów
z ogr oapow.

we Lwów e, ul. Bdurlarda L. 2,
Te le fon  57-2Ł.

hi daJ o. odpowiedzialny: M arian Porczak. —  DruKarn.a Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W ir  jarskiego.


